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WOOD IN 
minister skarbu Stanów 
Ziednoczooych, który prze 
prowadził odstąpienie Amc 

ryki od parytetu złota. 

„NIE MOGĘ NĄ NICH RZUCAĆ PO.DEJRZEN!„" 
odpowiedziała Gorgonowa .na pytanie przewodniczącego, 

t:zu podejrzewa· o dokonanie zbrodni orcłl-· 
fekfo Henrgko Zore1nb~ lub 8iosi11 Zore1nbc 

Proces został odroczony do wtorku 
Kraków, 22 kwietnia. 

O godz. 9.50 rozlega się dzwonek. 
Zajmują miejsce przysięgli. Po chwili 
wchodzi trybunał i wprowadzają Gorgo
nową. Rzecz dziwna: Gorgonowa p<>raz 
pierwszy od wielu tygodni wchod.zi na 
salę uśmiechnięta. Dziwnie kontrastuje 
ten uśmiech z bladością jej twarzy. 

Prokurator dr. Szypuła 
domoeo si~ odrsu«:enio 
D1s~ustfli,;ft 01niosfió111 

o6ronu 
Po otwarciu roz,pra~ przewodnicz,_. 

cy udziela głosu proktiiatorowi dr. Szy· 
pule. 

Prok.: ~ Sprzeciwiam się wszyst
Kim zgłoszonym wczoraj przez obronę 
wnioskom. Jeżeli chodzi o sprzeczności 
między orzeczeniami biegłych, to stwier 
dzam, że w szczególności niema sprze
czności między opinją prof. Hirschfelda 
i prof. Olbrychta odnośnie chusteczki. 
Prof. Olbrycht wyjaśnil dostatecznie, 
że jego badania grupowe krwi na chu
steczce wykazały obecność elementu A 
Zatem wyjaśnienie prof. Olbrychta, że 
przeprowadzone przez niego metody 
wykazały w owych miejscach krew, po 
krywają się z orzeczeniem prof. Hirsch
felda i orzeczenie prof. Olbrychta nale
ży uważać za autorytatywne. 

'Jeżeli chodzi o następny wniosek, a 
mianowicie o zawezwanie prezesa try
bunatu lwowskiego, dr. Antoniewicza, 
tą i temu muszę si1 sprzeciwić, gdyż fa
ktem jest, że na swiecy, która wędro
wała z rąk do rąk przysięgłych we Lwo 
wie, nie wykryto śladów krwi. Zezna
nia jego na okoliczność możliwego prze 
chowywania dowodów rzeczowYch nie 
są również dla wyjaśnienia sprawy ko
nieczne, gdyż prof. Olbrycht wyraźnie 
stwierdził, że w listopadzie otrzymał 
do badania futro Gorgonowej, na któ
rem znalazł pleśń, co jest wystarcza
jące. 

Zwrócenie się do szpitala PO'Nszech~ 
nego we Lwowie o inf0r.macje czy le
czyła się tam matka Henryka Zaremby, 
uważam za nlepotrzebn~ dla ~prawy. 
gdyż stan umysłowy Stasia Zaremby 
był zbadany dokładnie. Sprnciwiam 
się również wezwaniu prof. B:tleya i 
dr. Gildszmit-Korczaka z WafS':awy dla 
zbadania stanu psycholog-icznego Sta
sia Zaremby . Twierdzenie obrC'ny w 
tej mierze nie wytrzymuje kryt „ki. Byt 
tu specjalnie w tym celu doc. z:elińskl, 
który wszystko wyjaśnił. JeżJli obro
na miała jakieś wątpliwości, w tym 
względzie , to mogta je przez sk ·crowa
nie pytań do tego bie głego wy):> śnić 

Jeżeli cho{ili o zwrócenie si\; do jed
nego z uniwersytetów o :Jipinję w rzeko· 
mo spornych spra \!.'acl1 to 11wa~Jm. że 
Uniwersytet Jagi elloński , jako najstar-

sza wszechnica w Polsce, jest chyba 
autorytatywny, by opinje fego przedsta
wicieli uważać za wystarc-zające. 

Została jeszcze sprawa dżag~na. -
Otóż prof. Dadlez nie wyklucza możli· 
wości użycia tego narzęd~ia, dr. Plro 
'le'znał, że jest możliwe, by Jżaganew 
dokonano mordu. a prof. Olbn-cbt wy
jaśnił. że nic nie sprzeciwia 5!ę temu. 
by narzędzia tego użyto do l;imordo
wania ś. P· Lusi Zarembiank!. Jeżdi 
się porówna te wszystkie OPin}e to wi
dzi się jasno, że nie stoją one ~· żad~1ef 
sprzecznOścl ze sobą. 

Co się tyczy zdjęć dakt->' I• 1skopij · 
nych, to proszę o okazanie ich ~p. rLy· 
sięgłym. Wszystkie inne . .vn <ski n·e 
zostały przez obronę dostatec1.n· e uza
sadnione i dlatego proszę o Ich odrrn· 
cenie. 

Odpowiedź 
adw. Ettingera 

n!Bief!li sq tofl•e lud~mi 
i 1noeq si~ n1uli«:f .. " 

W odpowiedzi zabiera głos adw. 
Ettinger i mówi: · 

- Oświadczenie p. prokuratora ogro 
mnie mnie zdziwiło, gdyż widzieliśmy 
tu jasno, jak wiele było sprzeczności 
między orzeczeniami pp. biegłych. Pan 
prokurator twierdzi, że tak nie jest, ja 
jednak powołuje się na protokuły, gdyż 
wszystkie ich oświadczenia są protoku
towane. Nie można w tym względzie po 
wiedzieć, że różnice w protokutach są 
tylko kwestią stylizacji, gdyż p. prze
wodniczący jako . doskonały stylista, 
nie dopuściłby napewno do fałszywego 
zaprotokułowania oświadczeń biegłych. 

Pozatem wniosek nasz nie zmierza 
bynajmniel do zdyskredytowania insty
tucji czy biegłych, którzy wygłosili tu 
swoje parere. Z całym szacunkiem od
nosimy się do ich powagi i zasobu wie
dzy. Zaznaczam tylko, że biegli są tak
że ludźmi i mogą się mylić. Ponieważ 
sprzeczności w ich orzeczeniach isto
tnie zachodzą, przeto omyłka musiała 
zostać przez kogoś popełniona i dlatego, 
dla wykazania ief, konieczne jest zacią
gnięcie ostatniej opinii. Uważam, że ten 
punkt jest należycie uzasadniony. 

Jeżeli chodzi o sprawę wezwania 
wiceprezesa sądu lwowskiego, Antonie 
wicza na okoliczność świecy, to jest to 
sprawa drobna kcz zasadnicza. Chodzi 
bowiem o to, czy przed przesłaniem jej 
do Warszawy nie została na niej starta 
krew. Nie przemawią mi również do 
przekonania, że prof. Olbrycht znalazł 
pleśń na futrze. Nie negujemy tego, pra
gniemy tylko usłyszeć, jak byto futro 
przechowywane. 

Zaciągnięcie wywiadu w szpitalu po 
wszechnym we Lwowie na okoliczność, 

Prof. Hirszfeld czy leczyła się tam matka Henryka Za
remby, nie jest absolutnie kwestią obo
jętną, gdyż wiadomo nam, że matka 
Zaremby leczyła się tam na delirium pono01nie pr~ed sqdem 
tremens, jako następstwo nałogowego Prof. Hlrschfeld: _ 'Jest mi bardzo 
zatruwania się alkoholem. To Jest rzecz miło, że w ten sposób hędę :nógi wy
pierwszorzędnej wagi, gdyż Jak słysze- jaśnić moje stanowisko odn'.)śriie spc,r
liśmy, arch. Zaremba przemilczał ten nych kwestyj z kol. Olbrycht~m· 
fakt, który ma przecież pierwszorzędne . . i .· 
znaczenie przy badaniu stanu umysło· Prze~. - Pro~zę )dpcw1ed~ .ec ;n~ 
wego Stasia Zaremby · następuJące pytanie: Pan pow edz·ai, 

• że na chusteczce były dui-3 ~~~. dy ~ru · 
Przejdę teraz do wniosku o wezwa- py A, ale że cała chu•E21.zk1 iJ da ;m

nie prof. Releya i dr. Korczaka, o któ· pregnowana elementem A. \Vi~c skqd 
rych p. prokurator powiedział, że nie te elementy: ety z krwi, ~1.y ~eż r :e z 
vytrzymuje krytyki. Przyznam się, że krwi? . 

i.ie mam zwyczaju tak ostro odzywać Prof, Hi,schfeld: Na to pytanie 
ię o wnioskach przeciwnej strony i współczesna nauka nie ma o.dpowiedzi. 

niewiele mnie t-0 dotknęło. P. prokura- Ponieważ element. A. we krwi i element 
tbr twierdzi, że doc. Zieliński wszystko A. w irunych płynach ustrojowych, jak 
nam wyjaśnił, ale tak twierdzi tylko i naprz. w pocie, wydzielinach itd. jest 
wyłącznie p. prokurator. Myśmy tu zupełnie identyczny, natomiast rozważa 
wszyscy słyszeli, że tak nie było i że nia Hościowe każą mi twierdzić, że jest 
wiele kwestyj pozostało nierozstrzygnię w najwyższem stopniu nieprawdopodob· 
tych. Twierdził tu p. prokurator, że ne, by własności grupowe w miejscach 
przez postawienie odpowiednich pytań optycznie niezakrwawionych pochodziły 
mogla obrona otrzymać potrzebne jej ze krwi, a to tembardziej, że badania 
wyjaśnienia. Przypominamy sobie jed- skrawków zakrwawionych i niezakrwa
nak, - a pozwolę sobie twierdzić, że i wianych wykazały ilościowo zahamowa 
wysoki trybunat stoi na tern stanowi- nie prawie że identyczne, różnica mię
sku, że zadawaliśmy p. docentowi Zie- dzy interpretacją moją a prof. Olbrychta 
lińskiemu cały szereg pytań, na które polega wyłącznie na konsekwencjach 
nie mógł znaleźć odpowiedzi. Te rzeczy prawnych, których chciałbym unikać, by 
o które chcieliśmy się dowiedzieć, mają nic absolutnie nie podsuwać ani obronie 
jednak naszem zdaniem, ważne znacze- ani oskarżeniu. 
nie i dlatego, skoro jeden biegły nie Przew. _ Więc p. profesor powiada, 
mógł ich wYjaśnić należałoby wezwać że nauka nie jest w stanie odpowiedzieć 
innych, ażeby te braki uzupełnić. na to? . 

Pozostaje ieszc·te k·;vest;a dżag:H&3· Prof. Hirschfeld: Proszę mnie mylnie 
Pp. biegli i w tym wzgiędzie nie z~o- nie rozumieć. Nauka nie może odpowie
dzili się co do swych oplnji l dlatego ' tu dzieć na to, jeżeli chodzi o badanie se· 
konieczne jest ostatecz11e wyjaśnienie. rologiczne, ale ilościowo sprawa ta nie
Uważam, że nasze wnioski są w peh mal całkowicie się wyjaśnia. Twierdzę, 
uzasadnione i dlatego prOS!.~ o ich Przy. że ponieważ cała chusteczka była impre 
jęcie. gnowana elementem A., to jest rzeczą 

Trybunat udaje się na naradę, któ- wykluczoną niemal, ażeby w miejscach 
ra trwa 30 minut. niezakrwawionych można było wykryć 

Postanowienia· 
trybunału 

Po wznowiemu rotprawv puewod
niczący ogłasza postanow.enie, ::ia mo· 
cy którego trybunał zdecydował, ·"'~Y 
przed wydaniem ostat~::-.mych rozsm~y 
gnięć co do wniosków obrony, f rze
prowadzić następujące sprawy: 1 za
żądać od prof. Hirschfelda ·i prof. Ol
brychta Przy pomocy uśtnyclt pytań 
wyjaśnień odnośnie sprz<!czności, 2) za· 
pytać obronę. czy kieruje ewentJalne 
podejrzenia na Henryka Zarembę luo 
Stasia Zarembę. gdyż tvlko w tym wy~ 
padku byłaby aktualna sprawa pocią
gnięci oplnji o chorobie matki Henryka 
Zaremby i żony Henryk1 Zaremby, 

Zwracając się do pr.Jf. Hirschfelda, 
przewodniczący prosi · go o odpo:w_iedź 
na kilka pytań. 

krew. 
Przew.: - Więc p. profesor fwier· 

dzi, że była krew. Ale jaka to była 
krew? 

Prof. Hischfeld: Muszę przypomnieć, 
że na to pytanie już odpowiedziałem, kie 
dy mni.e pytał jeden z pp. przysięgłych, 
coby się stało, gdyby pomieszać krew 
grupy O. z krwią grupy A. Ponieważ Ze
ro jest. negatywne, więc gdyby na krop
le k~w1 O. padła kropla krwi A., nie wy
krylibyśmy Zera, lecz tylko A. Ponie
waż cała chusteczka była impregnowana 
e~e!11entem A, to jeżeli nawet krew na 
meJ pochodziła z grupy O., myśmy mo
gli wykryć tylko element A. 

.Przew. _:_ Chc tałbvm s\: zap vta;;, 
czy teraz dałby się prleprnwatlziĆ na 
teJ chusteczce doświa:kzeni:t i wyka
zać element A? 

Prof. Hirschfeld: -- Na to pytanie 
~le . mogę Odpowiedz'.e;~. gdyż trwałnść 
zyc1a grupow.ego iest rozmaita. 

(Dalszy ciąg na str. 2-giej}. 
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(dalszy 
ciąg) Proces Gorgonowel 

dJ'k sądowy, nle tnoge wyikl1uczyć is·tn!e- Ale pouieważ roz1>rawa ma dowłe~ć •••••••••••••• Priew. - Wlec nłe można wyklu
czyć, te dałoby ste toa element Je rc1.e 
stwierdzić? 

Prof. Hlrschfeld: - W:vkl11c.zyć nie 
mozna. 

Przew. - Jale długo ntustnłoby 
trwać takie badani": .:zy kilka godzin? 

Prot. Hłrschłeld: - Kilka aodz·in to 
za krótko - conaJmutot 3 dni. 

Przew. - A Jaki jest w Polsce in
stytut serologiczny, poza Warszawą 1 
Lwowem I kto móglb~ te badania prze
prowadzić? 

Prof. Hlrschfełd: -- 'Jest ~eszcze -:-1 
Krakowie. Prowadzi iO prof. Elsen· 
berger. 

Przew. - Oz!ękµfo. A teraz JX>pro
szę jeszcze p. prof. Olbrychta o oświad 
czenie sie. 

Oświadczenie 

nia dwuch Lnnych możliwości. prawdy materJalnei, więc wszelkie B • i '' 
wątpliwości muszą być tu podniesione. en 1 g n n a 

eh t k O ile prosiliśmy o stwierdzenie choro- ' ' 

'' 
US ecz a by członków rodziny Zaremby, to dla- to tajemnka pl~kne,j cery.-

tego, że arch. Zaremba, zapytany o to ••••••••••••••• 
przez psychjatrów, którzy badali Sta-dla nos, przusi~ełvc:ft, 

frac:i moc: possfofll 
06.:iqitojq«:et" 

sia, nie dal prawdziwej odp?wiedzi. 0 tern mówić, ponlewat są chemikami 
Okazuje się obecnie, ze nłetylko sądowymi. Kompetencje iwykłych che 

matka Henryka Zaremby .łec~ył~ się !1a mików pyta11le to przekracza, ale nie 
Przyisięgly Krowicki (do prof. rHrsch chorob.ę umysłową, okazu1e się! ze me- przekracza kompetencji chemików s-do 

felda): - Stwierdzono, że na cliustecz· tylko zona Henryka Zarembf !est cho- wych. 
ce byla krew i był element A. Czy więc rą umy~łowo,, ale w tel. chw}h obrona Przew.: _ A czy pa11 jest chemikiem 
poz.ostało na chusteczce coś, oo przema- d~wied~1~ła .się jeszcze 1edne1 rzeczy, sądowym? 
wialobr za tern. że jest ona dowodem m1anow1c1e ze siostra Henryka Za~em- Dr. żmlgrod: _ Nie, ja Jestem chemi 
zbrodni? . by, Helena,, przebywała l)rzez dłuzsty kłem tywnościowym, a int. Szymczyk 

Prof, Hlrschfeld; - Ni-e, bo nłe ma- czas w stp1tatu , ~la nleulecza!nłe cho· 1 dr. Lewandowski, którzy w moim za
my dowodu na to, skąd się ten element rych, a choroba JeJ podobno mmła pod· kładzie pracują są chemikami sądowy· 
A· wziął. Mógł pochodzić z krwi, mógł łoże psychiczne •. Te rzeczy muszą być ml. ' 
Jednak vochodzit takze z dOtkniecla chu bardzo gruntownie zbadane. . I Przew.: _ Więc mogliby się oświad 
steczk{ przez osob~. vosladaiaca ele- Przew. - (do. pr~f. .Jat1k?wsk1ego). czyć co do krw' menstruacyjnej? 
ment A. Pan nam wczora1 mow1ł cos o wpły- D z 1 d 1 

0 heni'ć 
Przysięgły Karaszkiewicz: - Odzle wie allrnholizmu na epilepsję. sądo~ł t;;1 r~b~ą: - wszem. c 1 

Y 

P rof. Cl6r••1,ftla zatem mógł się podziać el~ment A. z Prof. Jankowski: ~ezwzgl~dnle t.o p· k d p. ·t· 1 k'• - Proszę nam 
"' krwi? · stanowi bardzo powazny powod. Epi- ro • r. rzy us 1· 

Prot. Olbrycht: Zgadz:itn się z ino- Pro/, Hirschfeld: -· Na to nie moge leptycy pochodzą w większości wypad powiedzieć, jaka jest różnica pomlędiy 
tllwośclą równych llr>śc1 krwi i elemen- odpowiedzieć, gd.yż rótnka między ele· ków od rodziców alkoholików. ch:~lklem sądowym a chemikiem tyw-
tu A·· podanych przez kol. Hirschfelda. mentem A. z krwi i z potu jest tak mini- Przew. _ Więc powiedzmy kon- nosc1owym? 
Kontrola nie za wsie '' ypada zgodnie z mahta, ż,e trudno ją ·irozpoznać. kretnle: przyjmufąc, te babka Stasin Dr • .1Zml1rod: - Je.st t? zrozumiałe, 
pierws·zem badaniem, cv wykazały licz· Przysięgły Krowicki. _ Wobec tych Zaremby cierpiała na delirium treme11s, przec!ez to jest specfahzac.la. 
ne przeprowadzone przeze mnie pró- $!)rzecznych opinij trwba przyjąć, że czy panby orzekł co Innego 0 Stasiu? Prok.: - Ale pan powiedział. ie oni 
by. Jeżelibym fa Jeunak kiedykolwiek chusteczka traci moc voszlakł obciata• Prof. Jankowski: Nie będę w stanie równlet IJ.le mają .wykształcenia lekar
mial wątpliwości c-o do tego. czy chu· ictcej i dla nas, przysi~glyclz, już nie ma o~zec nic innego. Decydujące, znaczenie skiego, więc w Jaki sposób mogą o tych 
steczka nie została w. jakikolwiek inny znaczenia. inialoby to wówczas, gdybysmy . zna·J sprawach mówić? . , 
sposób przesiąknięta P.lementem A, a Prof. lfirschfeld: _ To vowtedzen,fe letli u Stasia objawy zwyrodnienia u- . Adw. ~r. Axer: - Mysn:iy tu w są-
potem dopiero przyszła na nią krew. jest zupełnie słuszne. myslowego. dz1e przyJęli za zasadę, ze Jeden .biegły 
nie wahałbym się ant chwil~ z przyła- Ta odpowledt wywotuJe na sall wlel~ Przew. ~ A co do choroby siostry nie jest uprawniony do wydawama op1-
czeniem sie do całej aplnfi p. prt)f. kie ~ru·szenle. Henryka Zaremby? nJi o drugim biegłym. . 
Hirschfelda. Zresztą, fa prze~icż nic wy· Prot. Jankowski: N\e wiemy, co to Prok. dr. Przytulski: - Ale p. dyr. 
kluczyłem tej mozliwości. jeicll jednak Os'w·1ndczen·1e była za choroba. Jeśli matka Henryka Żmigrod jest przełożonym tamtych bie-
poszedłem dalej w swej opinji, niż Za- Zaremby przebywała na dziale 3-im we głych. Uwatam osobiście, te o takich 
kład badania żywności, to trzeba so- Lwowie, to była niewątpliwie chorą rzeczach mogą mówić lekarze lub me-
ble tu uświadomić, te 1>· prof, Hlrschfełd d z • d umysłowo. Co do siostry, my nic nie dycy se.dowł, ale nie chemicy. 
dostał obJekt do badanta do laborator· yr m1gro a wiemy. Adw. dr. Wo~niakowski: _ WY"Sokł 
lum, a la sledze na przewodzi~ ~ądo· • Adw: ~ttł~ger: A czy. dla pańskiego sąd w toku tej rozpraw~ nie dopuścił 
wym I słyszałem, .\V. fakłcłt warunkach Przew.: _ Te.raz poproszę jeszcze parere sc1słosć lnformacyJ Henryka Zn· nigdy, aby jeden biegły mówił 0 dru· 
chusteczkę znaleziono. Słvszałem prze d kt ś 1 d · s'ę Proszę remby ma znaczenie? gi1tn bl1egłym. Przeciwstawiano tylko so-. 
clet, ~e chustet::zka hyla niokrn I wyct. p. yre ora 0 0 w a czem~ Ć · " Prof • .Jankowski: Oczywiście. biie wzajemne tezy ale nte tnowiono oso-
śnięta. O tern p. pr.)f. Hlrschfeld rtło nam tylko krótko powiedzie ' czy lpdn Adw. Ettinizer: A jeśliby okazało bowo· To co p.' prokurator robi Jest 
wiedział. Czy mo±na słę więc dzl'1'1' 1 ć, uważa, że ~a chusteczce była krew u 7: się, że to co powiedział łienryk Zarem- fłOd\Vażan!em a1.1torytetu państwowej in
'że skoro prz-epr-0wadzon~· przez mnlt '*~ 0 .wl.~ciwo~c\ach grupy A„ czy tez ba Jest nieprawdziwe i nieścisłe, to ·st•ntucJ'l. 

· 1 ób 1 • t be"n o. pan to wyklucza. J 

naicz~ sze pr Y wy.rnza Y 0 " ri~\; Dr ż · 'grod· - Wykluczyć tego nle panby. mógł wysunąć Jakle§ przypu- Prok. dr. Przytulski: - Ja rtic Imtć-
krwl i obecność tam elementu A. oraz g • m1 • szczenia? go nie my:ś!ę, tY'lko nie rozuml~m r6żni-
element A. na Innych mleJscach, na któ- mo pę;zew. _Więc pan uważa że była . Prof. J~~kows.kł: Nie mógłbym mó- 'CY mł~dz:v chemtkfem 4 ch~ml'kłem &at„ 
rych krwi nie wykaznnn. te skłonłlem ta kre 'iudzka? ' ~ wić o mozhwościach epileptycznych u diowyim 
się do !wierdzenia, fa ten element A. mDr. Zml11:rod: _ Była, ale nie mogę S~asii;t. Jeżeli ja stwierdziłem, że chło- Adiv. dr. wotniakOwskt: _ Na to 
pochodzi z krwi, kt6ira tam ipr~dtem powiedzieć, jaka. piec Jes.t ~mysł?wo zdrowy .. to fakt, że muszę oświadczyć, te lstn!ieJe rozporzą· 
była· k k Prok. dr. Przytulski: - Mam pyta· w .ro~~ime byh ch?rzy, nie mógłby dzenle ministerstwa sprawi-edllwośct 1 

Waźnem jest tu ta że . to, fe tew nle teoretyczne wprawdzie, ale watne. zmiemc meg? zdama. . . . m~n·lsterstwa spraw wewn.ętrznych, któ„ 
sptynęła ~ chusteczki z wodą, Jednak na Odzie można znale~ć składniki krwi Adw. Ettmger: Ale Jezeh. arch .. Za- re dokładnie wyjaśnia, co to j~st chemJa 
siatce, ktorą tworzy rnaterjat, m6gl la- menstruacyjnej? rem~a przemllczat o tern, ze w Je,go sądowa. Niech p. przewodniczący ~dz.le 
two ~ost~ć ele.ment A. Stoje na stanowi Dr„ Żmlgrod: _ We krwi, w mo- r9dz1~ie s~ umysloy;o-chorz:r:. to n;ogt taS'kaw przypomnioeć top. prokuratorowi. 
sku1 ze nie rrt?zna upierać się przy pierw czu i... rowm~ż przemtlczec o te~, ze Stas w Tryibunał udaje się na naradę, która 
szeJ koncep~Ji, przy której tak stanow- Prok:_ Po czem się je poznaje? dzieclnstwle miał konwulsJe? trwa 20 minut, p0czem przewodni~Z(łC'Y 
czo. utrzymu~e się próf. Hirschfeld. Ergo Dr. żmlgrod: _ Po nabłonku. • • oświa:dcza: 
moJe rqzwazanła były czysto .teorety• Prok.: - A jak można rozróżnić na- CzlonkO\VIB rodziny - Trybunał postanawia uchylić 1'Y· 
czne, ni~ Wfkl~czam W swel dedukcll błonek z naskórka od blanki menstrua· 1 ·, • tanie prokuiratora, natomiast odnośnie 
t~ożliwoscł, Jakie W tym wypadku ISł• cyjneJ? . czasto mD\Ulą nlaprawdu wni·osku obrony o zatądanle ·OPl·nji WY• 
nieją, ' Dr. Żmlgrod namyśla się. 1"I dzlalu medycy.ny Ja!kiie.gokolwiek unł· 

Przew.: - Może pan powiedzieć o~wiadcza prot. Jankowski wersytetu, postEtnawia ćo następuje: 

Sprzecznos"[i śmiało, je!eli pan tego nie wte. Pan jest Prof. Janowski: - Oczywiście, my Pr.of Olbrycht określił tiezę profesora 
przecież chemikiem, a to należy raczej soble zdajemy sprawę, te członkowie ttirschfelda jako ttaJprawdopodobnl&JsZ:'.\ 

ft do medycyny. rodziny mogą mówić nieprawdę. Mia- ale miał pewne wątpliwości. Wobec te· 
"' opinjac;li 6ief!łvc - Dr. Zmlgrod:-Na to pytanie nie ma- tern sam taki wypadek niedawno, te ml go, ateby te watpltwo~ct zostały rO%· 

prof «!SOró111 gę odpowiedzieć, to przekracza zakres jeden członek rodziny mówit 0 drugim, wlane, Trybunał nostanawia fJólecM obu 
Przew.: - Więc p. profesor powie- mojej działalności. że chodzi sobie raz na tydzień do Ha- profesorom - ffłrschfeldowt i Olbryc/1· 

dział tu na początku, te ilości krwi I e~ N• • h wetki, a pófoiej okazało się, że jest on towl, ab.v wsnólnte 11rze11rowadzilt Jesz· 
lementu A. były równe. czy wlec przy- 1e moga n3 DIC nałogowym pijakiem. Co do Stasia, nie . cze raz badanie chusteczki l wydalt 
łącza się pan do orzeczenia p. profesora H 'c U mógłbym jednak przypuszczalnie zmie- orzeczenie. 
łiirschfelda? , d . • , I H nić zdania. - Odraczam posiedzenie do wtorku 

Prof. Olbrycht: - 'Je!elł chodzi o rzucac po e1rzen ' Adw. dr. Axer: - Wczoraj p. profe- Aclw. Ettinger: - Jeżeli ma być od· 
przyjęcie rownych Ilości - to przy]ą· 111 ~or powiedział, ~e jednl\ z przyczyn Wil\ rOcz.ona rozprawa do wtorku, to w śro-
czam się. Przew (do Gorgonowej}:-Pani Gar żących się z epilepsja,, są konwulsje w dę już rozpoczną się przemówienia stron 

Przew.: - 'Ap. prof. Hirschfeld? gonowa, ~oże nam pant teraz powie, dziec~ńst~ie. Więś jeżeli ktoś przeszedł a ja w ś1rodę mam bar.dz.o ważne, roz-
Prof. Hłrschfeld: - Ja podtrzymuje czy podejrzewa pani Stahlsława lub ~ dz1ecinst'Yie konwulsje, a panu o t~m prawę w sądzie apelacyjnym w War

moje twierdzenie i mogę je wykazać na Henryka Zarembę 0 popełnienie tego me powiedziano, czy pan to może wie· szawie, na kt6rej mnie nikt z adwoka· 
ukowo. morderstwa? dzieć inaczej, jak w drodze wywiadu? tów zastąpić nJe moze, ponieważ jest 

. Przew.: - '.Ale proszę porzucić te Oorgonowa: _ Ja nie mogę rzucać Prof, Janko~skł: -. Otó:t przepro- tam zbyt wl.elkl materjał. Proszę wo~ 
naukowe twierdzenia. My chodzimy t>O na nich podeJrzet1. wadza.łem wywiad. u OJCa. Jeteli m.am tego o odroczenie rozprawy ,do środy, 
1lemł i chcemy łatwo doiś~ do kodca. Przew • _ A panowie obrołicy? chorego przedstawionego ml przez OJca, ~bym w ten sposób mógł być w czwar· 
Czy więc p. profesor przyła.cza się do Adw. ;ir. Woiniakowskl (po nara· to przecież nie mogę tego ojca wyłą· tek podczas przemówl-enla stiron. 
tego, co powiedział prof. Olbrycht? dzle z kolegainl):-Proslmy o przerwę, czyć. 

Prof. Hirscbfeld: - Tylko jeżeli cho potem udzielimy odpowiedzi. ~dw. dr. A:<er: - Natu;atnie, ale choM 
dzi o to pierwsze twierdzenie. Przewodniczący zarządza przerwę. dz1 o prawdziwość zez~an !fenryka Za-

Przew .: - To znaczy - równych O godz. 1.15 po przerwie przewod· rem~y. Ja nie mam wtęceJ pytafi. 
ilości. A jeżeli przyjąć nierówne ilości, nlczący wznawia rozprawę. Zabiera · 
jakle p. prof. Olbrycht podaje w dal- glos adw. dr. Axer: Czy na chusteczce 
szych dwuch możliwościach? - Na zapytanie trybunału, czy obro· była krew menstruacyjna? 

Prof. Itirschfeld: - Na te punkty na wysuwa łakleś podejrzenia w kle• 
nie ma.gę się zgodzić. Te próby, które runku arch. Henryka Zaremby lub Sta· Przew. (do dyr. Żmigroda): - Czy 
ia prz.eprowadzalem najczulszą metodą, sla Zaremby obrona nie może dać kon- pan osobiście może twierdzić z całą sta 
rlaty mi pewność mojego twierdzenia, że kretnei odpowfedzl1 ponieważ byłoby nowczością, że krew na chust~czcc Jest 
:· a chu·steczce istniały równe Mości krwi to prób~ przerzucania na obronę obo· nachodzenia menstruacyjnego? 
: elementu A. wiązku szukania właściwego sprawcy Dr. Żmigrod: - Ja nie, ponieważ le· 

Prof. Olbrycht: - Ja się przyłączam zbrodni, co przekracza Jej uprawnienia karskiego wykształcenia nie mam. Ale 
do teg.o twierdzenLa, ale Jak-O me- ł środki, jakiemi rozporządza. inż. Szymczyk i dr. Lewandowski mogs. 

Odroczenia rozprawy 
Trybunat udaje s!Q na narade, która 

trwa 5 min·U·t, p,ociem przewodrtlczący 
o~wiadczył: 

Trybunał jest z.muiszony odmówić 
prośbi,e p. obroficy, poo!ewat w myśl 
ustawy nowe rol<i przysięgłych muszą 
rozpocząć się w kwietniu i n.le mOgl\ już 
być więcej odraczane. Wobec tego roz· 
prawa musi się skończyć w przyszłym 
ty)o{odniu, to też WZNOWIENIE ROZ· 

PRAWY NAST API WE WTOREK 
O OODZINI:E 9.30 RANO. . 
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Tajemniczy mord przy ulicy Wólczańskiej 
Właściciel sklepu starego żelaza znaleziony. z postrzeloną szyją 

icjo usilnie rozwiqzot zododk~ zbro •ti p 
Lódź, 22 kwietnia. 

(eg) Wczoraj wieczorem w domu 
pr.zy ul. Wólczańskiej nr. 62 popełnione 
w dniu wczorajszym w godzinach wie
czornych niezwy:kłe tajemnicze morder
stwo, którego ofiarą padł 54-letni Kry~
jan Szyndler, posiadający w domu tym 
frontowy zakład śl11Sall'l9ki oraz skład 
starego żelaza. 

O godz. 9.30 wieczorem przybył do 
Szyndlel'la brat jego i zastał łr!Ontowe 

-d~wi zakładu zamknięte na klucz, f ak· 
' kolwiek w zakładzie paliło się świaUo. 
Ponadto w zamlmiętych drzwiach brak 
było klucza, wskutek czego za.niepoko
jony zawołał policję. 

Po wybiciu szyby we drzwiech łun.kc 
jonarjusze policji weszli do wnętrma za
walonego żelastwem sklepiku, gdzie 
pod ścianą ZNALEźLI ZWLOKI SZYN
DLERA Z PRZESTRZELONĄ SZYJĄ. 
~aśclciel zakładu ślusarskiego nie da
wał już żadnych oznak życia. 

Przy trupie znaleziono kilka doku-

mmtów osobistych, złoty zegarek i in· 1 dzie Szyndler zmienił się ogromnie. Mó-inie gitara, na której Szynd!er często 
ne drobiazgi, wiono, że wziął siff do różnych intere- przygrywał za~roszonym g<>śc1om. 

Wiadomą Jest rzeczą, że Szyndler sów i posiada pienlądze. Nieład, panują· Władze pobcyjne przez ~ałą nó; ubie 
był człowiekiem naog6ł spokojnym. I cy w zakładzie, świadczy właśnie o tem, głą przesłuchiwały wszystkich swia~· 
Przed 7-iu laty rozwiódł się z żoną. Do że morderstwo miało charakter rabun· k6w w tej tajemniczej zbrodni. Jak, Slę 
r~wodu doszło na tle częstych niep<>rO- kowy. . dowiadujemy, śledztwo prowadzone J•ł 
zumień między małżonkami.. Po rozwo- Ponadto w zakładzie wisiała na ścia- w trybie doraźnym. 

poprawa kursu 
Czy doJdzle do woinY wałutowei pomi~dzy Ameryką I Anglią? 

dolara 
Londyn, 22 kwietnia. 

Wczoraj na giełdach światowych 
nastąpiła lekka poprawa kursu dolara. 
Na giełdzie londyńskie) notowany był 
on przy otwarciu 3.89, w Paryżu 22.85. 

W sferach finansowych przypusz
czają, Iż kurs ten utrzyma się kilka dni. 

Londyn, 22 kwietnia· 
Prasa londyńska w dalszym ciągu 

poświęca wiele uwagi sprawie odstąple· wrysowują się w innych krajach o p-eł· 
nia od parytetu złota przez Stany Zje- nowartościoweJ walucie. 
dnoczone. Z drugiej jednak strony. kontrolowa-

.,Times" wyraża się z pewną rezer
wą podkreślając, że przed wydaniem o
statecznego wyroku należy zaczekać 
na dalsze posunięcia prez. Roosevelta. 
Wahania kursu dolara wzmocf'lią tenden 
cję do porzucenia standartu złota, które 

na dewaluacja kursu dolara może się 
przyczynić do przyśpieszenia międzyna
rodowej stabilizacji walutowej na obni
żonym poziomie. Wszystko •i;ależy od 
rozumu stanu kierowników polityki a· 
merykańskiej oraz od zimnej krwi i o
panowania szerokich mas sipołeczeń-
s·twa. 

A I · • k • d Gdyby Francja poszła za przykła-n g O Sowi ee a WOJ na gospo arcza dem Stanów Zjednoczonych, to inne kra 

. • ~o~n~~0f~el;j~l.ucl~us,i~:&b~zw~!~~~h~ 
Rząd moskiewski wydał zakaz czynienia miast zawiesić wymienialność bankno-

tów na 'lłoto. 
zakupów w Ang11·1 „Financial Times" podkreśla, że Roo-

sevelt znacznie utrudnił zadanie Mac 
Moskwłlt 22 kwietnia. gielskim. zał pobieranie we wszystkich portach Donalda. Inflacja w Ameryce odkłada 

. P6między ZSRR. a Anglją powstał Ponadto r<lrLporządzenie za.brania SOWleckich podwyższonych opłat Porto- na czas nieokreślony rozwiązanie kwe-
stan wojny gOSpOdarczej. W odpowie- zakontraktowywania okrętów pływają- wych od zawijających statków angiel· stli stabilizacji walut, poza tern jest rze· 

· dz.i na embargo ogłoszone prze.z Au.glję cych pod ilagę angielską, wprowadza o- skich, które dotychczas uiszczały te o- czą wątpliwą, czy isitotnie uda się osią-
w stos.unku do towarów SIDWieckich, opu graniczenia dla tranzytu angielskiego płaty według taryfy ulgowej na zasadzie gnąć zwyżkę oen. · 
blikowano dziś rozporządzenie komisa· przez teeytorjum ZSRR. oraz nakazuje sowiecko - angielskiego traktatu han- Socjalistyczny ,.Daily Herald" wypo-
rza ludowego handlu zagranicznego Ro- sowieckim instytucjom transportowym i dlowego. wlada się życzliwie o posunięciu prely-
zen.holca, kt6re zakazuje sowieckim in· reek~owym omijanie portów Wiei· Powyższe zarządzenia retorsyjne bę <lenta Roosevelta, które, zdaniem dzien· 
stytucjom gospddarczym czynienie ja- kiej Brytanji. · dą trwały aż do zniesienia embargo przez nika. stwarza podstaw~ dla wspólnej 

,kichkolwiek zakupów na rynku a.ngiel- Komisarz transpOrtu wodnego Jiaka- Anglję. rpo!ityki walutowej Ang)jl l Amery'ki. 

_ sk.im a takie wstrzymujące wszelkie •••••••••••••••'••••••••••••••••••••••••••••••• 1 
obstalunki sowieckie w przemyśle . an-

Sensacyjny proces w Krakowie 
Zona znanego inżyniera oskarżyła męża o zamach 

na jej życie 

Samobójstwo Jednego 
z najwybitniejszych 
arystokrat6w węgierskich 

Budapeszt, 22 kwietnia. I 
· (t) Wielką sensacją wywołala wiado Krak6w, 22 kwietnia. wie wytoczono inż. Boguszowi docho- wa znalazła się ponownie na wokandzie 
mość o ~siło~a~e~ samobójstwie jedne Vf swoim czasie głośna .była V! Kr~ ~z.enie karne. Kil.kakrotnie stawał on I krakowskiego sądu okręgowego. 
go ~ na~wyb1tmeJs~ych ary.stokratów ko.wie sprawa postrzel~m.a Wikton1 Juz. przed sądem, Jednakże rozprawa za Oskarżony Bogusz nie przyznaje się 
węg1~rsk1ch, ~7-letme~o hrabiego Stefa M1ec_z~sta~y Boguszowe~, zony znane- kazdym razem ~yta odraczan~. raz .~ do postrzelenia. Twierdzi, że krytycz
na Cichy. Zazył on większą dozę Iumi- go mzymera krakowskiego. Sprawa powodu zemdlema BoguszoweJ na sal! 
nalu, a następnie przeciął sobie żyły u nabrała posmaku skandalu z chwilą, (rozpraw, potem znów z powodu jej nie-
rąk. gdy postrzelona oskarżyła swego męża stawiennictwa. 

nego dnia, t. j. 3 czerwca 1931 r. miał 
wyjechać wczesnym ranem z Krakowa 
i w tym celu pakował rzeczy na drogę. 
W pewnej chwili około godz. 6-ej rano 
usłyszał w sypialni buk wystrzału I ie· 
ki żony. Pobiegł do pokoju, gdzie za
stał skrwawioną żonę, leżącą na podło
dze. Jednocześnie spostrzegł brak re
wolweru, który zwykle leżał na jego 

)ak obecnie stwierdzono, denat byl o zamach na. jej osobę. Na tej podsta- Wreszcie w dniu wczorajszym sgg 
w ostatnich czasach nałogowym alko- 7 • + 
.holikiem i rodzina zamierzała przewieść 

_ ,go do sanatorjum. 

Czy Moskwa zapłaci 
Francji 

przedwojenne długi? 

Mor~errn n~rnnma iawi~nie na uu~ienin 
Prezydent Rzeczypospolitej nie skorzystał z prawa łaski . nocnym stoliku. Należy podkreślić, że 

Toruń, 22 kwietnia. stosunku do Edwarda Mosakowskiego, Bogusz od 10-ciu lat nosi rewolwer nie 
Wczoraj późnym wieczorem nade- skazanego wy_rokiem sądu 4ora*nego za· mając nań zezwolenia władz. ' 

szła do prokuratora sądu okręgowego w morderstwo hstonosza Rypińskiego na . . . 
Ryga, 22 kwietnia. Toruniu wiadomość, że pan prezydent karę śmierci. DakJ oskarzony zeznał, ze poszko-

Z Moskwy donoszą, że rząd sowie- Rz,plitej nie skorzystał z prawa łaski w . dowana zraniła sic sama, gdyż jako ko-
cki polecił swemu ambasadorowi w Pa bieta, lubiąca się bawić, nie mogła po-

ryżu wszcząć z rządem francuskim per- St ras zna zbrodni·a pod Drohobyczam godzić się z tern. że będzie musiała pę-
tra~tacje w sprawie ureg~lo_wania przed . la dzi~ ?d tego czasu ~pokojny żyw?t na 
woiennych długów rosyJsk1ch. Jedno- I wsi, Jako żona administratora maJątku, 
cześnie ambasador sowiecki wysunie 

1 
Szaleniec zabił dwie I zranił kilka os6b albowiem .stosunki oskarżonego pogor-

kwestję odszkodowań w związku z ak- Drohobycz, 22 kwietnia. Gdy tranzakcja nie doszła do skutku i I szyły się wówczas z powodu wydzie-
cją oddziałów francuskich w Rosji So- 1 We wsi Rychcice pow. drohobyckie- Krawiec ułożył się na ławce do s.nu, dziczenia go przez matkę. 
wieckiej w pierwszych latach po rewo- ' go wydarzyła się straszna tragedja, któ- Antonyk strzelił do niego kładąc go 1

1 
w • ±WMłM*ffJ~ 

lucji bolszewickiej. l ra poci~nęła za sobą kilka ofiar. trupem na miejscu. . 

I Otowewsi.tejmieszkawrazzdwoj-1 Gdy przerażona Banaszkowa poczę.ll Ausłrja już łWOt"'ZY 
Aresztowanie che- giem dzieci 27-letnia Paulina Ba'nasz· la krzyczeć, Antonyk zadał jej sztyletem H.lf I" ·u 

kowa, której mąż od trzech lat przeby-,silny cios i wybiegł z domu, udając się '' ł spo 1ze& 
mika W CiraCU wa we Francji na ~arobku. do miesdcania Piotra ,Stac~owego, kt~- na wzór hitlerowców 

któ f b k ł t J ł Banaszkowa miała dwuch adorato- rego zasztyletował, zas zna1dującego się 
ry a ry owa ma er a Y rów, z których jeden, mianowicie Iwan tam Iwana Pańkowa ciężko postrzelił z Wiedeń, 22 kwietnia 

wybuchowe Krawiec, cieszył się jej w:zględami, rewolweru. (t) Rząd austriacki przystąpit już do 
Grac, 22 kwietnia. ~gi natomiast, An;tonyk, kilka~tnie Wreszc_ie, po dokonaniu tych okrop- tworzenia policji pomocniczej, która 

(t) Policja aresztowała dzisiaj wybi- JUZ karany za rozmade przestępstwa, od nych czynow, Antonyk udał s1ę pod dom wzorowan b d . . . k' . Ii'lf 
tnego chemika, inż. Andrzeja Withalma. dłuższego czasu nietrafiał na opór ze ojca Iwana Krawca i podpalił całe zabu- . .„ a ę ~1~ na. memi.ec teJ •·. 1 s 
Withalm oskarżony jest o nielegalną fa strony niewiasty. dawanie, które doszczętnie spłonęło. Na I pohzei · Do pohcJJ teJ przyJmO\Vant bę-
brykację materjalów wybuchowych. Onegdaj w nocy, gdy lwaJt Krawiec szczęście znajdujący się tam mieszkań· dą tylko cztonkowie organizacyj prawi-

Aresztowany i~ż~nie_r był czynnym był w mi~sz~a~iu Banaszkowej, przy- I cy zdołali w porę opuścić płonące do- cowych, które n~pierają obecny rzą d. 
d.zlataczem rcpubl!kanslom 1 stał na cze był tam rowmez ze strzelbą w ręku An· mostwo. Cały ten pomocniczy korpus no1icyinv 
le „Schutz'.nmdu" . W mieszkaniu jego 

1
. tonyk i za~toponował Kra wcowi, aby , O~ydny ~brodniarz zb~egł. ~olicja pro s~tadać się będzie z 7 ,OOO osób. Policjan 

znaleziono zapas materjalów wvbucho- nabył o~ meg_o t~ ~trz7lbę wzgl. rew?l· j w:tdz1 ~nerg1czne yoszuk1wama. Morder c~ otrzymają umundurowanie na wzór 
wycb. · wer, ktory rowmez miał przy sobie. cy grozi są.cl dorazny. hitlerowski. 



Przypomnil pan sobie.„ 
Sprawa w sądzie: Mayer został oskarżony 

o ·to, ie nazwał swego sąsiada oszustem, łotrem, 
łaJdakiem i złodzleJem. , 

Sędzia kaie mu to wszystko natychrulast 
odwołać: 

- Proszę powtarzać za mn:tl - powbda 
sędzia - Mól sąsiad nie Jest oszustem! 

- Mój sąsiad nie Jest oszustem? - powta· 
rza Mayer pytaJącym tonem. 

- Mól sąsiad nie Jest łotrem! 
- Mól sąsiad nie Jest łotrem?" 
- Nie taki - oburza się sędzia. 
- A· Jak, proszę pana sędziego „ Przecie Ja 

wszystko powtarzam!„ 
· - Ale nie tym tonem I„ 

- To bardzo przepraszam pana sędziego -
odpowiada Mayer · - ale ja Jestem niemuzy. 
kaJny! 
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ollo! Tu rodjo! 
PROGRAM ROZGLOśNJ LóDZKIEJ I 18.20-18.25: WM<>mości bieżące . 

POLSKIEGO RADJA. 18.25-19.00: Muzyka lekka i taneczna. 
SOBOT.A, dnia zz.go kwietnia. 19.00-19.20: Rozmaitości. 

11.40-11.50: Cod.denny Przegląd Pra&y Polskiej, 19.20-19.30: Komunikat Izby Przemysłowo-Han-
11.5(}-11 55: Komunikat meteorologicz.ny dla ko- dlowej w Łodzi. 

munikacji lotniczej. 19.3(}-19 45: „N:nviidnC>kręgu". 
11.57-12.05: Syg'nał czasu z Warszawy, Hejnał 19.45-20.00: Prasowy Dziennik Radiowy. 

z Krakowa. 20.00-22.00: · Wi~czór Strau.ssów. Wykonawcy: Greta Garbo 12.05-12.JO: Odczytanie programu u dzied Orkiestra P.R. pod r'yr. St. Nawrota, Ma: 
bieżący . ryła Karwow.ska (sopran), Janusz Popławsk1 ł t .,. k · la Waljl? 

12.10-13.2(): Koncert z płyt gramofonowych, (tenor). Akomp L. Urstein. w przerwie: I ma zos a .&.Oną su:c •• 
13.20-13.25: Ifomunikat meteorofogiczny_ Wiadom~ści. sporto~e,. dodatek do Praso· (lu) Greta Garbo wróciła J'uż szczę· 
13.25-15.10: Przerwa wego Dziennika RadJO'lliego. , , . . 
15.10-15.15: Komunikat PańBtw. IDBt. Eksport. Z2.0Q--22.40: Utwory Chopina w wykonaniu Pa. I śliwie do Hollywood.„ Pam1ętne są Jesz~ 
15.15-15.?5: Koąmn!kat gospcxlarczy. wła Lewiec~iego. . cze jej per)'1petje europejskie. Mówiono 
15_25-;-15.40; ~i.a.do-mości wo-jskowe i &trzelec. 22.4-0-22.5~: Fel1elt;n P· t. „Nowoczesna ma.gia", 

1
. 0 tern, że a·rtysbka zamierza porzucić już 

kie omowi red. Targ, wygłosi p. Jam.na Warnecka. 1_ • • • • • d · 
15.40-16.05: „ż)·wy nu·ner Płomyka" - audycja 22.55-23 oo: Komunikaty meteorologiczny i po· ' ~azawsze e.Kra~ i ze me wroci o ra1u 

zorganizowana przez redakcję „Płomyka", Hcyjny, filmowego, gdz-ie zawała podobno tyle 
tygcxlnika dla dzieci starszych i młodz.ieży. 23.()(): Koncert życzeń z płyt gramofonowych. roilczarowań. - Niektórzy oglądali już 

]6.05-16.20: Płyty gramofonowe. i kn 
16.20-16.40: Odczyt dla maturzystów p. t. „Od- AUDYCJE ZAGRANICZNE. p ę ą 

rod.zen.ie J>ań&lwa p-0-lskiego" - o<lczyt 4-ty willę W Szwecji, 
wy!,\l()Si dr Wacław Lipiński. 19.00. LI?S~· Koncert poświęcony twór-,. gdzie Greta miała rozpocząć n•owe tycie 

16.40-17.()(): „Wychowanie u .starożvtuych Gre· CZ.OŚCI Wagnera. Ok ł • · t~- to b ł · 
ków i Rzymian" - wygł. P· Ewa Wichtel. 20.00. WIEDEŃ. Koncert wiedeńskich . .aza o się, ze wszys ;KO • y .o .m-

17.17.3{): Transmi.sia ze Lwowa. Audycja dla chórÓ"'' kos'cielnych. Transm. z kate-j' spiraC1ą szefa reklamy ameryk8:nskieJ. 
chorych w oprac. ks. Rękasa. "' p b · d N y k G t 

17.30-17 40: Płyty gramofonowe. d1ry św. St-cfana. . o przy yciu o . ew or. _u, re a 
17.40-17.55: Odczyt aktualny. 20.45. RZYM. „Rompicollo", operetka odjechała s~m d~nas.tocyhn~o:wrm 
17.55-18.00: Odczytanie programu :na dzied Pietrl'ego. „Packardem do spec1alme dla nteJ za-
18.~slt:,~;· Odczyt. dla maturzystów. 21.00. Londyn Reg. Koncert kameralny, re.ze~o~anych a1?artamenitów w pałacu 

•ma••·~••»m•mmmmms•••••••••••••••a••••em&~BHB•~ w~Omm!'~~o •. b ł . c.zywiście, że me o es.z o się rów· •• * Mayer I Cobn siedzą w kawlarnL Nagle I - No, więc niech ml pan zdradzi tę talem· 
Mayer. powiada: nicę, bo la chcę się właśnie nauczyć grać na 

- Jak się panu podoba ta historia z dola· pianinie.., 

nież przy tej okazji bez wywiadu. Jeden 
z dziennikait:zy z.wrócił się do artystki z 

AT MIEJSKI ~ied~kretnem pytaniem, czy prawdl\ 
rem, co?„ Ktoby m_yślał, ie dolar zrobi taką - Płać pan pierw 50 groszy ... 
kapltulacJę?„ Gość płaci. 

- Przepraszam, co to znaczy kapltulacla? - No? - pyta po ·płaceniu. 
- dziwi się Cohn. Właście! I mieszkania chowa pięćdzleslęclo· 

- Kapltulacla?„ Pan nie wiesz co znaczy groszówkę do kieszeni i odpowiada: 
kaplhtlacla?„ - Teraz mogę panu powiedzieć„. A więc 

- Nie wiem... to się robi tak: - kupule pan sobie fortepian, 
- Ja te! nie wiem.„ rozumiesz pan, I wynaJmuJe pan nauczyciela, 
- No, widzi pan?„ Pan te! nie wiei„ I co który musi pana uczyć tak długo, dopóki pana 

TE R • I 1est ze 
Dziś w sobotę 2 razy: o godz. 4·ej po poł. ' • ,· •• , • 

PO cen.ach zniżonych i o 8.30 wieczorem i w n:e- f Greta zamierza wkrotce wyJSC zamąz za 
(lz:Lelę również dwa razy rewelacja Zuckmayera angielskiego następcę tronu. 
„Kapita:n z Koepenkk'', która z powodu wy-
jazd.u mistrza Stefa.na Jaracz.a schodzi w n.aj· Greta Garbo odparła na to-: 
blii$zym czasi.e z repertuaru. - W1prawdzie Książę Walji jest mo-

TEATR KAMERALNY. im serdecznyn pr.zyijacielem, ale o na· 
Występy Marii Przyby!ko·Potockiej dobie· szem małżeństwie nigdy nie było i nie 

gają końca. Zna.komita artystka wy&tąpi jeszcze może być mowy. 
dziś w sobotę wieczor.?m oraz w n• edzielę o . , 

„an się rzuca?„ nie nauczy„. 
- Dobrze, la nie wiem, ale la się nie l>Y· 

godz 5-ej po pot w kap!ta.lnej kómedii J. Er_ Ale d.z1enall1karz.e amer.)'kańscy. któ· 
•• win.a „Pierwsza PMI.i Frazer". rzy wszystko lepiej wiedzą, ki.wali nie· 

Wczoral byłem u p:wnych państwa z wł· TEATR POPULAR.NY W SALI GEYERA. dowierzająca głowami. W prasie amery-tam! "'* zytą. Właściciel mleszkan!a pokazule ml swól . (ul. Piot~kow:ska Nr. 295). ; . kańskiej ukazała się mimo oficjalnego 
W piśmie ukazało się ogłoszenie następuJą- dwulampowy aparat radiowy. 4.15 '!o ~1:t~ie~ę's.fsiawi~~t' a~y:~ofa ~1ci~1:~ zapGrzeczenia Gret~ :-v1adomość, że Gre· 

cel treści: - Czy dobry? - pytam. sko p. t. „Hula; dusza" z ud~'.ałem całego ze. ta arbo wychodzi Jednak 
- Za 50 groszy zdradzę taJemnlcę, lak natt· - Swietny„. Doskonały aparat„. &polu oraz szeregu sił zap;o5~onych ze. z.nako-1 zamąz' za Księcia Walp" 

- · milą pan, ta.neczną Prc>kop-Lakowną-Hemnchem 
czyć się grać na fortepianie. Wiadomość Boni· - Dużo stacyJ pan łapie?" i Ada.mem TartakowLczem na czele. ~i że ustalono już nawet dokładny tet'llllin 
fraterska 50, druga brama, front Ili piętro, m. - Na tym aparacie słyszałem nawet Ame· TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18l. ślubu. 
76". . i rykęl 1> Dziś w &oho-tę dwa przedstawieni.a: 0 g.o. W New Yorku Greta odwiedziła ki· 

Przychodzi gość. f - Co?" Na tym dwulampoWYm aparacie, „ . dzin'e 4.30 po poł. i o 8.3(1 .ir~iecwrem e{fkµ)w_ kt. ś . t1 . . . lat · 
- "'ezy pan podawał to ogłoszenie?„ l(ledy? - " f nej sztuki bi.s.forycz:nej w -~'iiu i>brad'ćli' we- ~o, w orem wy .wie a.no. l~J os ni 

1 - ·Ody ·m:-zknłem w New Yorku. dłut. A. GoHa.dena p. t. „Bair·Kqochba" . fiLm p. t. „Jaką mrue pragmesz • 
. - Owszem, ia- '"" 

· · pr.ysem i prżelotńą nai:niętno~cii, '" która Halina wyczuła w słowach młodzień 

Pozwo• 1 c ., e n am z· yc' I '' 83 zgaśnie momentalnie, kiedy zostanie U· ca S2'CZerość i skruchę. 
...... spokojona. Unikając dotychczas jego spojrzeń, 

li ••• Ona .zaś miała w so~ie zibyt wiele t_~raz pcp~trzyła ~a n~ego z poza dłu-
Powieśt sensacyjno-społeczna. godrtości, ażeby pozwo·hć, by traktowa- li g1ch rzęs 1 odpowiedziała. 

no ją jako zabawkę, którą można się na - Juz zapomniałam. 
STRESZCZENIE POCZĄTl<U POWIEśCL gładził palcem hrabiowski herb, wyty- chwilę ro.zerwać i rzucić potem w kąt. Podali sobie ręce i uścisnęli się, niby 

Halina Rajecka. bez~obotna stenotvpi!>t· ty na ztotym metalu. A równocześnie czuła dla Zbignie· przyiadele. 
k11-, pozbawiona środków do 7vcia, posta- l'ł • • d p 'ł d 
nowiła z ro?:paczv utopić się. Potem z.apa i papierosa, raz 1esz<:ze wa zbyt wiele sympatji, a prze ewszyst· owróc1 a znów awna ich zgoda i 

Przeszkodził iei w tem szofer Paweł, u z poza kłębów dymu spojrzał na mło· kiem wdzięczności za jego dobre serce, harm( nja. . 
którego zMlazła chwilowv przvtulek. dego uśmiechnął się kącikami mądrych tak że nie chciała pozwolić sobie w sto- Lecz coraz rzadziej przechadzał! się 

Po wielu przejściach Halina otrzymule w.arg. sun.ku do niego na grubjaństwo, gdyby po parku.„ Dnie stawały się krótsze, a 
~t~~~~iery;hcp~~~~z~~!taJe j~~~:~ ~~~ znów kiedykolwiek chciał posunąć się po1udnia chłodniejsze. Jeszcze parę dni 
serem. za daleko. a przyszedł zasnuty woalami pierwszych 

W Dembiankach, w pafacu hr. Zbara- ROZDZIAŁ DWUJ;>ZIESTY. - A może - pomyślała - będzie mgieł, srebrny nitkami babiego lata 
skich mieszka dumna hr. Izabella Slawu- I • na1'lepiej jeśli opuszczę ten .dom? październik. 
eka, odnosząca sie wrogo do Haliny. Do Uczucia a dyp omac1a . ł k 
pałacu przyjeżdża także kuzyn Izabelli Jesienne wichry zgina y w par u smu Renia wróciła już zupełnie do sił 
mledy Zbigniew Zbaraski. Halina Rajecka, znalazłwszy się w kłe brzozy i otrząsały czerwone korale tak, że zimę miała przepędzić z swą · o-

Izabellę i Zbigniewa łączą przyjemne swoim pokoju, oddała się'ponurym medy z kalin i jarzębiny - a Halina medyto- p'.e'kunką w stolicy. 
ws~:Ji~~ni~;w~;i:~~ Zbigni.cwle olbrzy- tacjom. . ł . . . wała leżąc bezsennie w swem łóżku aż Tymczasem - każdy jak mógł uży-
mie wrażenie. co nie uszło uwagi hrabianki Za oknami hu~za y pierwsze 1es1enne do świtu. wał na swój sposób jesieni. 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi-, wiatry, a stuletnie drzewa szemrały Gdy młody hrabia spotkał ją wraz z Renia coraz częściej zaglądała do. 
dzi Haliny, b 

11 
• h 

1 
D b' k żółknącemi liśćmi pogrzebowy psalm. Renią nazajutrz rano na tarasie, zrobi- sadu, zinajdując puyjemność w delekto-

Gdy lzai e a WYJe-c a a z em mne- , D · • ł t 1• ł · t h k · · t d 
Zbig.niew po1czął s~\ę jcs;z,cze bardziej zaJei:ać Zl~~~zyna m1a a . ?a u~ę prawą o mu stę roc ę przy ro. wamu się pros o z rzewa zerwanemi 
00 Haliny. Raz, tańczą<: tang.o, pnzvlgnął ' prostohm1ną. Zastanawia1ąc się nad po· Z zaczerwienionych, podkrążonych śliwkami i jabłkami - a ponieważ Ie-
ws~lllmi do je-j ust. stępkiem młodego hrabiego, nie wie· oczu, z lekko pobladłych jej policz· karz polecił jej spożywać jaknajwięcej 

działa, jak się do niego ustosunkować. ków wywnioskował z łatwością, że am· vtitamin. Halina spoglądała przez palce 
~reszcie Halina. z~otafa ~le opano- Gdyby go kochała, nie tylko że nie bitna ta uczciwa dziewczyna na prz.esz- na mite łakomstwo malej. 

wac 1 ?dsunąć od sie.bte pafaJącą. twarz miałaby do niego urazy za jego zmysło- ła tak łatwo do porządku dziennego nad Hrabia Witold Zbaraski byt w usta-
stras~h.wego, a słodkiego napast.n1kD. . wą zuchwałość _ lecz kto wie - może tern, co się stało. wicznych rozjazdach, osobiście prze-

C1ęzko dysząc-patrząc n~ Jego me przy nadarzającej się sposobności sama I Był na tyle subtelny, że zrozumiał, iż prowadzając kontrole dalekich swych 
przytomne oczy, _zacz~ł~ prosić. . Il sprowokowałaby go nieśmiało, a~eby z_nając dra.żliwość i surowe. zasady Ha- folwarków i taksując złote ziarno, -od 

- Proszę mme pusc1ć!... Pame hra- powtórzył raz jesilcze to, co uczynił w liny, naduzył swego stanowiska chleba- którego pęctniały rozliczne śpichrze 1 

bio!... Panie Zbigniewie!... A jak tak l>ar hollu. dawcy. . gumna. 
dzo panu ufałam!... . I Lecz nie kochała go. Jedynypi: męż· Ostatecznie nie było w tem grzechu, Dopomagał mu w tern syn, przede-

z odlegtych pokoi doszedł <.Io mch czyzną, dla którego czuła coś głębszego że całował już w życiu tyle czerwonych, wszystkiem zajmując się administracją 
odgłos zbliżających się kroków. był Paweł.„ daleki, kochany Paweł Przy lub bledszych warg, które uśmiechały samych Dembianek. 

- Ktoś nadchodzi! - jękneta wy- bor. się do niego w miłosnej ekstazie. Ale W wolnych chwilach, zarzuciwszy 
straszona dziewczyna. Dla Zbigniewa miała jedynie głębo· całować przemocą kobietę, która nie strzelbę na ramię, szedł polować. Cza-

Uścisk Zbigniewa osłabł. Dziewczy- ką sympatję, jako do miłego chłopca, śmie się bronić i jest zdana na jego łas- sami brał na te eskapady i Halinę. Na-
na skorzystała z tego i wyrwała mu się wyrozumiałego chlebodawcy i sympaty· kę - nie, to koliduje z kodeksem pra- próżno jednak namawiał ją. ażeby nau· 
z objęć, ażeby wybiegnać z pok0ju. cznego demokraty, nie gardzącego pro• wdziwego · dżentelmena i arystokraty- czyta się strzelać: 

Tuż za progiem natknęła sle na sta- stą dziewczyną. Teraz ukazał się on w cznego donżuana„ · Młoda dziewczyna, patrząc na śmi-
rego hrabiego, który z lekkiem zd'.l.iwie- z.upełnie innem świetle: a zatem i w nim Zrobiło mu się trochę wstyd samego gie zajączki i stada kuropatew zrywa-. 
niem sr>0irzał na zaczerwienioną i zmie- czai się zwyczajne zwierzę ludzkie, za· przed ·sobą, a równocześnie, patrząc na , jacych się z furkotem skrzydełek z 
szaną jej twarz i pędem pobiegła do !'ie tern i on nie wstydzi się wykorzystał zmilmioną twarz opiekunki Reni, po- rżyska, nie miała serca. ażeby !)Osyła~ 
bie. swej przewagi i dążyć do shańbienia jej, czuł żal. za niemi zabójczy nabój. 

S tary Zbaraski wszedł do hollu. . godności kob'.ecej.. . . . . Po~ze.dłszy do niej, wyciągn1!.ł rękę S~a;y_ hrabia. udawał, że nie widzi 
Zbyt dobrym byt psychologiem. a7e· Gdyby przyna1mme1 miała pewność, i pl)Wtedział poprostu. 1 pr.tyiazn1 młodeJ pary. Czasem tT,r!' •. o 

by zkolci nic dostrzedz zaktopotania i że uczucia hrabiego są trwalsze i głęb- . Bardzo panią przepraszam ~a to ujrzawszy zdaleka ich wysokle sv'wet• 
zmieszania syna... sze. Lecz Halina przebywała zbyt dłu~o c? się. "'.'cz.ora1 stało !„.. . Zapomn.1ałem ki. przepadające w dalekości jeslcnne-

Ale nic powiedział nic ... Dtug-iemi, a- w. do1!1u ~rystokratycznem, ażeby me si.ę na cli~tlę, ~le ob1ec;u1e. solennie, że go popołudnia, uśmiechał się wyr0~u-
rystokrat:\'czncmi palcami wydnbyt pa- wiedzieć, 1ż pod?b~y afekt. młode~o mag n1~ pow~orzy. się to w1ę.ce1!... Cty bę· lm'ale I dyplomatycznie. 
picrośn iq i przez chwilę w zamyśleniu nah do zwyczaine1 bony 1est tylko ka· dzie pam um1ała zapomnieć? (Dalszy ctą2 Intro). 



STJµESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCI, rej adres jest niewia.domy. Pani ·Ru- w tobie, nie mogłam żyć bez Ciebie„. każdym ra.zem niemiłe rozczarowanie i 
Ela Robertson. piekna woltyżerka 1 Rex szczewska, mimo wielokrotne wz'Ywa'.' Nieraz mówiłeś mi, żebym sobie po- oburzooa uwaga: 

słynny akrobata, przygotowują się w wo- nia, nie zgłasza się po nagrodę SO.OOO szła, że n~gdy nie będę mogła zostać -- Idjota!. 
zie cvrkowvm do wystepu. Oboje Ml o- złotych, ani też po zaszczytny t)rttił, Twoją żooą, ponieważ jestem zwykłą Malarz nie przejmował się tem„ Szu 
~~~mt~i~ ~~~~eśliwl. gdyż iutro ma sii: cd· jakkolwiek wytwórnie filmowe dopy· . cyrkówką, ale nie wierzyłam temu, : kał dalej„. Gdyby mógł, stanąłby na 

W pieknel woltyżerce kocha sle skry· tują się już o nią, chcąc z nią zawrzeć co mówisz„. Dziś, przekonałam się, I rogu Hey i wołał: 
cle klown friko oraz pewien stały hywa· korzystne kontra.kty. Kto więc ·zna że to prawda.„ Nie chcę wyjść z mego ' - Stello!.. Szukam cię po całym 
lee cyrku. którego nazywaia „młodzieńcem Mi.s-s Polonję, choćby z widzenia, nie· pokoiu, by nie spoty;kać się z Twą świecie!... Pokaż mi się nareszcie!... 
ze p~ra;;:;tęp!e en. na arene wpadł lek· chaj poda jej adres człon·kowi sądu narzeczoną„. Dlatego też posyłam ci Ale nie mógł tego uczynić, bd zam• 
kim. spreżystym krokiem Rex. Akrobata konkursowego, p. Grzegorzowi Stę· ten list... Sama położę przy twem knęHby go w zakładzie dla obłąkahycb, 
zawisł na kotwicy pod kopula cyrku. dze, zaimiesz;kałemu przy ul. Tatar• Użku.„ Jeżeli mnie kochasz jeszcze więc nadal szedł ulicami, rozlądał się 
· Rex · spada nagle z trapezu wśród ogól- skiej". choć odro·binkę, zrób tak, abyś był doikoła i szukał, szukał... . 

nego przerażenia. k ł d d p d ł 
· Zabierają go do szpYtala, gdzie a.krobaia Rega po przeczytaniu tei wiadomości sam o o o g01 ziny rugiej w nocy„. ewnego wiieczoru sam nie wie zia 

traci obydwie ręce„. spojrzała z uśmiechem na Lewańskiego. Z:tpukam lekko tmy razy do twych w jaiki spo.sób zaszedł aż na · Solec„. 
Młq,di:ieni ec „ze szramą" svn magnata - Cóż ma znaczyć ta fotografia ?.„ drzwi... Spędzimy O·statnią naiszą noc„ Szedł Alejami, skręcił w lewo i .malad 

Hąskiego. Edmund Staniecki, odwiedza z Przecie t·o nie 1'est Rus.zczewska!..„ Chcę się z Tobą pożegnać„. Jutro, o się wśród wąskkh uliczek, tu:ż przy wi~-
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wo)• d h d l br 
tyterka pr-zekonywuje go 0 ewej m iłości. - I być nie może! - odparł pewny śwkie, przecie o ·C o zę na zawsze„. anem wy zeżu. 

Po kilku tygodni.ach Rex . podniósł się r siebie powiernik arystokratki. - Nikt Twoja Ela''. Zatrzymał się na rogu. Przy Tamce 
łóżka nie ma zdjęcia Stelli Ruszczewskiej Lew.ański, po przeczytaniu tego list11, mieściła się gwarna knaipa. Poczuł w u· 

Fr:.ko nasuwa mu podejrzenie, te nie był • Sk d _..t· • d t ł · ' ł d · · R t h · k' a1k k N ł ~- ł · 
U) nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana prócz pant. ą to ZX1Jęc1e ós a o się spOl)rza z ziwiony na egę. s ac cier;p i sm 1 urzu. a y11.a stę 
zbrodnia. Nies~zęsny akrobata pnypomi- na ł.amy prasy, nie wiem. Przypuszczam. Rega obserwowała go ukradkiem. - tego pyłu ipodczas przyd.ługiego spaceru. 
na eobie, te owego fatalnego w1ecroru pny że uczynił to Stęga. Padł prawd.opodob· Jakie też to na nim uczyni wrażenie?„. Wstąpił do kna?py na kufel p1w.a. 
!:nie stał JcMwy, który raz iuż był karany za nie ofiarą nędznej miistyfikacji. Wpruko· Lewański nie ro:zumiał co to wszystko Lokal składał się z dwuch ~koi. 
kradzież. O El ł ł lk W b r-Po kiJku tygcxłniacb Rex wrócił. do cyr- wano mu cudze zdjęcie.„ maczy. i s ysza ty o coś-nie-coś w .szystkie niemal stoły yły zajęte. M.a· 
ku. Czuł się jednak źle wśród koJeg6w. Rega paTsknęła śmiechem. Szukaj te- związku ze ślubem Stanieckiego i gwał- Iarz wcisnął się do drugiego pokoju. W 
Miał wrażenie, te jest niepotrzebny, ra.z wiatru w polu.„ - poonyślała. ·Nie- Łownej jego śmierci. Wiedział, że Ela samym kącie z.nalazł maleńki stolik: 

Ela ogramnie cierp~ała z powodu ułom- chaj ją znaidą!... została aresztowana i - jalk wielu in- Usiadł. Kazał sobie podać wię!kiSZy ku· 
n-0ści ie-i ukochanel!o, ale panowała nad so· k h k b ł · • • · f 1 
bą iak inogła, by RPx n.ie nie poznał ani z Ale jeszcze nie był.a pewna. Dopó i !' nyc - prze ona.ny y o Je) winie. e piwa. 
jej twarzy, ani z iei słów i czynów. Kochała wiedziała, że Ela jeszcze żyje, że oddy- Ale cóż ten list z tem wszystkiem Wychylił odrazu pół kufila, zapalił 
g-0 może więcej niż pnedtem, ale czuła je· cha, że może wyjść na wolność i zde· miał wspólne.go?„ papierosa i pogrążył się w zadwnie. 
dnocześnie nieprzezwyciężiny wstręt, gdl k , t dł · t d •t · J • ł R g kt · N 1 t b k ' b' ł ł i 
próbował się tulić do niej, chcąc ią obiąć mais owac ę po ą 1D rygę, opo y nie eszcze raz spOIJrza na e ę, ora ag e uż o O' s1e te us ysza g1oś· 
nazbyt krótkiemt pustcm1 rękawami„. mogła się uSJpOkoić„. nie pr~estawała się uśmiechać. no wy.pow:iedzi•ane zdanie: 

Staniecki namawia ją, by zrezygn'Jwała z Kładąc się na tapczan, zasłany barw• - Nie rozumie pan? - zapytała . - - KtJiPuiesz, myślał, że na franta na 
Rexa. lecz Ela nie chce o tern słyszeć. nemi poduchami, rzekła, przeciągaią<: Ten list znalazł pan w pudełku Staniec- ł t.rafił, a ja tu, psiakość do niego prtyje· 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się pieszczotliwie: kiego„. ::hałem! 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca Czyni ona - . Może zechce pan przynieść mi z - Domyślam się.„ - odparł Lewań- 1 Odwrócił s.ię. 
mu wyrzuty. że nawiązuje znajomości z przyległego pokoju pudło.„ Tam leży ski. - Był to list, jaki ta cyrkówka Słowa te wypowiedział tęgi, barczy-
„cyrkówka' · zdjęcie i klisza.„ I przeshła panu Stanieckiemu krytyczne- sty gość o rudych włosa. eh. Siedział bez 

Rex sam rezygnuie z po~lubien.:in E.li i za L k ,_ 'ł l W !J d • k' 1 1 
namową Stanieckiego ckhacz~m wymyka ewańs i spewt po ecenie. róciii z go n1a„„ czap 1 przy sto e, na którym stała fa-
sĄę z cyrku. Stanjecki miał mu zapewnit pudłem. -- Prawdopodoibnie„. - potwierdzi- cha wódki i pół bochenka chleba. Jego 
posadę, o czem tiiłtt ·ni~ wie.- ~ · ' 1 ....:;_ Proszę mi podać.„ ta delikatnie Rega. to.warzysz, wąsaty chłop o sennych, zam 

Po ucJeczce Re-xa Staaieclµ namawia Szukał. Nie z.nalazł. __ - W takim razie jest to formalne glooych oczach, kiwał się nieprzytomnie 
Elę, aby opuściła cvrk. d 

Ela po długldl nam di' fll"tei! r• ema • • - rzekł zaniepokojony. przyzna.I}ie się o winy„. na krześle. 
cyrku do pałacu Stanieckiej\o, gdzie roe-po- Rega zachowała dziwny &pokój . - · Oczywiście„.. Ale szkoda mi tej - I dzia<:hnąłeś go, co?„ - zapytał 
czyna się dla n"ei nowe tycie. - To niemożliwe„. - rzekła. - dziewczyny.„ Młoda jest i ładna„. Jeśli wą.sal sennym głosem. 

Oiciec namawlla Edmunda, aby zerwał N' h d b uk M · • t l' t d st · ' d ft1. l' ·· k B · -1- ł 
z cyrkówką i oż1<nił llię z Regą Szyb~ką, ~ee pan o rze posz a„. USl się en 1S o ame się o r<\'A po i<:Ji, s a- - ez pytama.„ - potwier~i rudy, 
~dyż to mu ie6t potrzebne d-0 ie!!o interesów. znale.lć „. ią ją n·apewno„. nie obawiając się wcale, że ktoś może 

Ela czekała cierpliwie, sądząc, że Z()· Lewański wyjmował pokolei róme - Powinna ponieść za-służoną karę! podsłuchać tę intymną rozmowę. 
stanie wkrótce żooą Sta:iieckiego. przedmioty. Były tam jakieś flaszeczki, oiburzył się Lewański. - Pani jest sta- W poko,ju panował wielki gwar. 

Pewnego Wt>eczoru, gdy &i-ed:iiała w sa- k' k • k' d k' t b t d b I p · ' ' W d k ł b 
Jonik.n .z książku . na kolanach, lokaj zamel- męs 1 zegare , spm i o man te ów, nowcz.o z y o ra.„. owmna pam me- szyscy 0 1 o a yli to „swoi ludzie". 
dował przybyciP. jakiejś pani. berecik, wreszcie li.st w rozciętej lila ko zwfocznie przekazać ten liist władzom Ru.dy ciąignął więc dalej: 

. Ela kaz.ała ją wprowadzić do salonu. percie„. ślecLczym!... - Dziachnął~m go, kapujesz i bastaf 
·Była to Rega Szybska, która uprzedzila Rega na widok tego liistu &gnęła.- - Nie uczynię tego za żadne skar- Ma za swoje, psiakrew!... 

Ele. że Stamecki z nia sie żeni i wygnała ią Wlepiła. wzrok w twarz Lewań.skiego. by!... - 7:.rnrzeczała obłudnie, chcąc w - Dobrze mu tak„„ Fa1n1'e si'ę '"pis' a-
na poddasze. Edmund po przyjeździe po- ~ 1 "' 

twierdził te smutna dla Eli wiadomość. - Co pan tam ma w iręku? - za,py· ten sposób zdobyć s?bi~ świadka, że n~e łeś, Rudziak„. A gadaj, jak to było?.„ 
Edmund Sfan!ecki należał do kotnitetu tała. . • czyhała n~ zgu~ę .tel dziew~zyny. - Nie . - .Jak to było?„: Zwyczajnie„. Pod 

honorowego, urzadzajacego wielki konkurs _ List.. - odparł Lewańslu, przesu· chcę wogole w1d.ziec tego listu!... piąte zebro go zdzi eliłem, wycią.g.nął się 
piękności na całą Polskę .. Na konkursie tym wai'ąc między palcami lila kornertę. I .rzuciła go na ...,,.,iłołłę, Lewański i'ak dłuńi i. .. kip1t1ął. 
miała być wvbrana Królowa Piekności, dla r l:"v"' „ 1; 

której różne towarzystwa przeznaczyły - Ust? ... Jaki list?„. Skąd tam Hist? podniósł i schował do kieszeni. Rega - A nie złapali cię?.„. 
łączna nagrode w sumie SO.OOO złotych. Niech pan otworzy i czyta głośno„. udawała, że tego nie widzi. Więcej już - Widzisz p-rzecie że wódzię razem 

· Rega S.zybsk.a &!ara się 0 uzyskanie Lewański spojrzał najpierw na adres: o ten list nie pytała. z tobą chlei'ę, więc J.'akby mnt'e mołłli' 
pierw:szej nagrcxły na koo.kursie piękności. Al L k d ł 6 

uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem - WPan Edmund Staniedlci. Do rąk e ewańs i wie zia co zro.bić z złapać?„„ 
zakładu f.ote>graf-<:znego ,.Aida" fot;igrafię własnych. tym Listem. Nie napróżno ukrył go do - Słusznie„„ Fajnie się spisałeś Ru-
Eli również na ów ko~urs. Zdięcie to do- Rega wyciągnęła . no~i. kieszeni. Zdawał .sobie sprawę z tego, dziak„. A siostra ?.„ ' 
konan~ zo.stało w Clla&le, . ~dy Ela. po opu- -- List do Stanieckiego?„. - zAn_ y- że kierownik wydziału śledczego podzię I - s· t ? N'b ? B k 
.s.zczen1u · pał~ błąkała &1ę po ulicach sto- -r , lOS ra "' 1 Y CO „. ę arta 
licy. tała niby to ogromnie zdziwiona.-Skąd I kuie mu z.a ten dokument. A na dobrych udusiła i dobra... Co się tam będzie z 

Walizki swe zaw~zła do .taniego hotelu. te.n list? ... Czytaj pan prędko!... stosunkach z kierownikiem wydziału nim gramolić„„ Do roboty musi chodzić 
Tegó samego. d~i.a. Ela ~tał~ ar~szto-, Lewański wycią.~nął kartkę i czfttał: śledczego bardzo mu zależało. no nie?„„ Gdzieby tam miał ' 

towa.na. W komisariacie dowiadu1e się ku , Dr . k h Edk 1 D . Ch • ł ś · d ć ł . . . , a czas na 
swemu wielkiemu przerażeniu, że ub e~łej .. -: ogi, ?C any U;.„ . użeJ . cia. mu wy w:a c;z.y przys ugę . tak;e.go bachora!... A i O·Jciec z domu 
nocy Edmu~d Stanieck.i ~~tał z.a:nordo11va-I JUZ. nte .mogę milczeć„. ,Si>oni;w1er~łeś Więc .wsiadł do tak.sowk1 1 rozkazał szo- by Ją wygnat".„ Panna, a z dzieckiem la-
ny r zna.Jez1-0no przy mm 1e1 sztylet. mnte Jak szmatę„. Wiem, ze ni.gdy forowi: ia.„. Choroba!... 

Poz~tcm wk walizce jej znaleziono J>O· mnie nie kochałeś, lecz ~a, ~akochana - Do Urzędu śledczego. Rudziak sp.lunął na podłołłę wychy-
krwaw1one re awlce. l'ł d k • · · & ' 

Podczas k<l'llkursu Ela I Rega Szybska --:or t o ·onca kieliszek, zagryzł suchym 
otrz:\,'1tlały po r~wneJ \!ości gl9sów. Ell chlebem i zwiesił smutnie głowę. 
bronił zaciekle w1elkl lei wlelbic1el, artysta- R„ozdział dwudziesty Malarz przysłuchiwał się uważnie 1·e-
nratarz Grześ Stega, .,. tł.n • • l · · 1 

Szybska zamawia u Stęgl swój portret, •1 I &" zwie~zemom, a ~ mewie e z tego 
chcąc go w ten sposób przekupić, lecz ma- " ep· u o tl wszystkiego zrozumiał... 
larz, pałający milośda, ~o Eli, którą zna ••• Jedno było dlań tyliko jasne: - Ru-
tyLko z fo~ografji, nie. choo o tern sły~-z.ećod. Stęga był okrutnie zmartwiony. - ,Ale jak?.„ Gd.zie jej szuka.ć?.„ dziak kogoś „sprzątnąłlł i teraz zwierza 
Lewańs.k1 z polecenia Regi wykupuie R k · ' ł · • · d · · l 

właściciela zakładu fotograficz'lleP:o „Aida" uszczews a me zgiasza a się, muno Gdy chodził ulicą, rozglądał się u- stę P·rze swym przyiac1e em. 
kliszę Eli. Po nim zgłasza sie Stę-ga. Właś- zamieszczanych w pis.mach wezwań i fo ważnie na ws.:ys-tkie str.,nv. . A może Malarz lubił podsłuchiwać tego ro-
ciciel zakladt.1 wYWąchal .w tern interes._ . fotografij. Nie zdołały jej skusić ani pie· ta blondynka w powiewnej, błękitnej dza.ju zwierzenia. Spowi edź mordercy w 

Gdy po n11m Zigła= t11ę Sięga, włiaściK:ted 'ądz • t t ł M' p I " Z h 'l kd · • lk' ł 1 k ,__ · · t l t t · 1 d 
~ł·a.d:u fot-0.~ra4iiaz.n~o spr:r.edaie mu inną ni e, ant Y u tss o on11. c w.~ ą, su ence 1 wie 1m s O'IDK'lwym ape- K1I1aJ,p1e, o wsza c ema me a a. 
~ę. gdy Grześ stracił jej fotografiję, począł bszu?„ Nie, Stella ma ładniejsze llc.zy„. P1rzyglądał się więc uważnie obydwu 

. ~·"~~ Lewaińslki p.ra:yb)'lWla do Sizyb- wogóle wą~pić, ozy iistota taka iiStnieje„. \Vięc może tamta w kosljumie, któ- :ozmówco?1, ie~nakże ": ten sposób, aby 
ski~ iM:;mc!a:

4
ea&a..v!oek>! p n&eeh Może był to wybryk iego przewraili· ra. w'"siada właśnie z tramwai'u?„ Twarż zad

0
entz ~ich„ !11.e zwbrócł1ł nań uwa

0
gi. 

-„ I>" TOSą, wione1' fanta7'ii?„. Może widz.iał 1'„ Ły~ko · ~- s rozno„c iego y a nawet „ t 
,pm ~ojrzyl .., " podoona„. Nie, Stella ma ładn~e.sn: nóż gd . R d . k . . " Y ecz-

we śn~e? Może jej nigdy nie było, niema le: na, yz u zia 1 1ego towarzysz nie 
Rega nerwowym ruchem przyciągnę• i nie będzie?„. . i.„ krę'Powali się niczem. Obydwai mocno 

ła d.o· siebie gazetę. Na pierwszej stronie Ale jako wi-domy znak jej istnienia, Więc mciże ta ?„. A może tamta? .. A już mieli w czubie i zajęci byli tylko 
widniała fotografia jakiejś nieznanej ko· ·pozo.stał mu w sercu ów niepokój, tak może ta, która skręciła za rogiem na le- s obą. 
biety, .n aid fotografją umieszczono tytuł: charakterystyczny dla zakochanych, a wo?.„ · -No, i co dalej?„. - zapytał cieka· 

..,.,..., Szukamy Miss Polonję! przed oczyma słodki uśmiech jej kuszą· Dogonić ~ą!.. wy wąsal, kiwając się na krześle. 
Po.d fotografją dodany był tekst: <:ych warg„. Przyśpieszył kroku, b\-~gł jak opęta- - Co dalej?„„ Ano nic„. Poszfol... 
. ~ „Zdjęcie nas'Ze przedstawia pa- - Nie„„ ona żyje„ -:- powtaTzał SO- ny, popychał wszystkich, skręcał w le- co" al szu c1·ąg j utro)„ 

:nłą Stellę Ruszczews.ką, laureatkę bie w duchu. - Musz~ J~ maletć.„ mu· wo, a gdy w-reszcie sp()glądał nalarczy· . ~ 
konku_rsu piękności, Miss Polonję, któ ; szę„. wie w tiwarz niewiasty, spc ~ykało go zia 
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N~ diziis,liej&Lej dyrurują nMtępujące a.pie
kl: J. Kio.nrowskiiego (Nowomiej.s:ka Nr. 15), S. 
Traiwtk<llwskiej (Brzez.ińsika 56), M. Ro~ellJbluma 
(śródmiejska 21), M Bartoszewskiego (Pi~tr-I 
k.owiwka 95), J. Kł~ta (Kątna 54), L. Czyń~kie
.go (Riotkiioiń&ka 53). 

Grozny pożar P!ld Lublinem 

agrOdJ 30.000.„. fraDkÓ\V fr8RC. Dt. med. 
Wkrótce rozpoczyna się w Warszawie w gma- H K•a"" b n111 ~ 
chu cyrku Staniewskich, poraz l·szy w Polsce e I &f &il\Y W U 
WIELKI MIĘDZYNARODOWY MARATOŃ'SKI ł . . t 
TURNIEJ TANECZNY NA WYTRZYMAŁOŚĆ po ozn1c wo i choroby kobiece 

ogólna suma naitród Płołrkowaka 99. 
. 30 TYSIĘCY I'RANK. 

Udział w turnieju dostępny dla P. T. tancerzy tel. 213-66 
i tancerek amatorów, iakoteż wszystkich tance- przyjmuje codziennie od 10-l~ 
rzy I tancerek zrzeszonych w Związkach za- i 5-8 wiecz. 
wodowych lub do tychże nie należących. 

Zapisy w toku. Wszelkich informacji udziela •••••••••••••Ił 
Dyrekcja Turnieju .„Maraton", Warszawa, 
Gmach Cvrku Staniewskich. 
Zgłoszenia pisemne będą udwrotnie załatwiane 

ZŁOTO, BIŻUTER JĘ, kwity lom
bardowe kupuje i płaci najwyż
sze ceny Zakład Jubilerski I. Fi~ „„ •ilja11tkBolll. 11P11io111tr.k111owlillls!illklla•7a. •••llB 

KIKIH.IKIKI 
OSTATNIE DNI. Po raz pienvszy na ekranie w todzi OSTATNIE DNU 

; MARY PICKFORD w kipiącym humorem 
i wer'W ą filmie p. t. KIKI Ili 

N 
CC 
Q, w innych rolach: REGINALD DENNY i MARGARET LIVlNGSTON. Nadprogram W KRAJU ... 

SREBRNEGO LWA". Uwaga! KIKI z Mary Pickford w Łodzi nie był wyświetlany, „ ..... „ ... „„._ 
Najlepsza polska kQmedja filmowa p. t. 

N I 1 Q ·!! LA . MNIE'' 
Ulllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!P • ' ' · ) ' o . I ! ' V"f 

ww ** '* +*• & I W rolach glównych: Tola Mankiewic%ówna, Kazimierz Krukowski, Janina Janecka, Władysław 
'illlllllll!lllllllllllllllllHllUlllllllllll!!ll!!!Uiil!1111!111111ll I · Walter, ·Tadeusz Wesołowski 

ut. 11-so Listope<da 16• I ; -" ' ' Początek codziennie o gÓdz. 4-ej,· 'w sobotę i niedzielę o godz. 12-ej. · 

Dz"' i i dni następnych I i Następny program: „llłlośi "' IHISłYlli i Tajemnica przystanku tramwajowego 

. ' 

Ceny zniżone: na I seans po 45 i 54 gr. następne: 111-54, 11-85, 1-109 

MCJ PRZYJACIEL KRól 1914 R 0 K 
TOM · MIX i fenomenalny MIKI MIKI JADWIGA SMOSARSKA, W. CONTI 

Początek o godz. 4-ej po poł. - w soboty I niedziele o godz, 12-ej w poł • 
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Cslinłnit2 2 dni! Następny program: „\.YIĘZIEN z CA YENY" 35""710 

. o •. MED. . Of• J. NADEL Dr. „_, . Dr. med. ( -, 

CH!· SĘ~~~w~!!ZNf G~~~~:;;i~~T:.~~~~~8 !t ~i~r~~~~~~ H. ze I icki ~,;/~~?;::.;:;:~; dg'~'i~~ 
przeprowadził sie na ul. ANDRZEJA 4 róg Pustel chor. kobiece i akuszerja bliki pod „Wnody'•. 31 

Z h d „ 64 t I 1ac 49 I 'I Nr. tel. 194·03. • Qł6wna 41, tel. 237 -69. OKAZ IA' s d t . WY oto aC 0 nla 1 e · J" TELEFON 228-92 . C~oro.by skórne. I w~neryczne Przyjmuje 1-2 i 4-8 wiecz. cykl soo~ rrfa~~~na: pi~~~~k~0 „Re~i;ig:· 
------------ przy1mu1e wyłączme kobiety i dzlecl ton" porta1·ble, now" maszynę do SZ"-

przyjmuje od 12-2 i od 7-8.30 wiecz. d 1 d 3 1 d 7 d 8 i „ ' 

E 
0 0 0 0 -e DR. MED. Ćia „Singera", Rokicińska 34, pierwsze 

w niedziele i ś:i::~: 10-12 wpoi. Dr• HELL R- Dr. m-;;.- 2-30 M, TAUBENHAUS ~~~~J~d!~~a)Do sprzedania samochi~· 
B E R M A N H L b • taksówka w dobrym stanie z powodQ 

· choroby skórne, weneryczne u I (z choroby, tanio za 1400 zł. Dobra nr. 7 
I moczopłciowe ii1 . CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 1 ?3 

przeprowadził sic; na ul. m. · -
Specjalista chorób wenerycz. r g . 8 Spec. chorób skórnych, wene- Zg1· erska 11 MEBLE, pokój stołowy i sypialnia. 

nych, skórnych i moczopłciowych f 80 Ulta Telefon 179-89 rycznych I moczopłciowych · ' okazyjnie do sprzedania, Gdańska 43, 

CEQIELNIArłA N2 15 prz:yJmuJe od 8-11 rano i od 4-8 ppol Cegielniana ·N2 7 tel. 246-09. ;.;.;m,;_ • ..;.;10;..;... ----------
tel. 149.o7 medz. I śwleta od 11 do 2 PO poi. telefon 141-32 . Przyjm. od 4-8 w. 30-2 POSZUKUJĘ dziewczynki do 3-letnie-

• • .A 0 - Przyjmuje od g 8-10 12-2, 5-8 w LEKARZ • DENTYSTA go dz.iecka. Oferty„ z podaniem refe-
Przy_imu~e od. 8-~l I od ..-o, DOKTOR niedziele i. święta od 9-Ur .e.;;.:.n~cY:..;.l...:;S.::;;ub~L=:.....:l;.;;.05;;_;_ _____ _ 

w medz1ele . I Dśrw. 1eta od 9-1. H. Ro'. z· a n B r p K . k .- - . „ . . Opclows il WYUCZAM szydetkowania i na dru-
Dokt6r 1 tach, h~ft.ów ręczny~h i maszynowych, 

S K I k 
. weneck1ei roboty filet, praca zavew-a n O r Sołow1·e1·czy wzyjmuje codziennie od 9 do 3 m. 30 niona. Zgierska Nr. 16, Kaufmanowa u 

a Narutowicza 9, Tel. 128-98 Gdan' ska 37 o. Majerowicz, pr. of. I piętro, dawniej 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE. CbQroby: weneryczne, moczopłciowe Piotrkowska Nr. 18. ?S-
RYCZN)'CH i MOCZOPLCIOWYCH I skórne. Specjalista chorób wenerycz• tel. 232.55 URUBNE ogłoszenia w .. Reoublice" 

przeprowadził się na ul. Przyjmuje _od 8-10 rano I 5-8 po peł. . nych I skórnych ~a najlepszym i naitańszym środkiem 
PIOTRKOWSKA 90 DOKTóR 40 2 powrócił. od 4-el do 7-ei w lecznicy, Piotrkow· zetkniecia zainteresowanych stron. 

T I I 129 45 ska 294• tel. 122"89· Kto chce: I) znaleźć lokatora lub sub 
P zyimuJe ode ~~'2 I ~d .5-9 wlecz H w łk k• Piotrkowska 99, tel. 144·92. STARSZY FELCZER lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 

r w niedziele i świeta od 8-2. . • o O\VYS I Przyjmuje od !-6 i od 8-9 wi~ ;>oiedyńczy pokój, 3) spr.zedać oieru· S. Suszk.iewicz cbomość lub rzecz. 4) kupić cośkol-
Dr. MED. ( • I . u 4 DO WYNAJĘCIA 2 pokoje frontowe wiek okazyjnie, 5) dostać posade. 6) 

Pl
·~ ł . B t . eg1e n1ana „„2 z wszelkiemi wygodami, częściowo u- 11 LISTOPADA 15 wyszukać pracownika - niechaj po-

i ~ ~] Orns Bln telefon 216•90, meblow_ane, z używalności!\ kuchni. Tel. 155•45• da drohne o!llos1.enie do „Reoubliki'
0 

A d 43 17 25 przyJmuje od 8-ei do lZ-el FOTOGRAFICZNY Za.kład L. Laks, 
Specjallsta chorób wenerycznych n rzeia ' m. · . I od 18_ do 20. . I żero.mski,ego 84, dojazd tramwajami 5, 

AKUSZERJA i CHOROBY KOBIECE moczopłciowych i qkórnych POSZUl(IWA_NY. 1 duży po~ój, al.b~ ~ykonywa wszelk~e zalecerna lekar- 8, 9, 16, przyjmuje d0 wywoływania, 
UJ RZGOWSKA 5 (wejście z Sieradz- PRZYJMUJE OD GODZ. 8-Z, 5-9 dwa z kuchrną 1 wygodan:n me wyzeJ skie po cenach umiarkowa;iych, uspo- ko,pj·ow.ania, retusw.wan1a i powięk-

• kiej 1). Tel. 191-08. W NIEDZIELE i SWIETA OD 00-1-go p lętra. Oferty sub „Pokój 21'' kaja bóle przy kam. żó!c1oy;ych bez sz.ainia po cena.eh ni&kkh. Zdjęcia d-0 
Przyjmu je od 15-19-e DZINV 9-1. do Republiki. narkotyków, zawsze §wieże pijawki. legutymacyj sZJkolnych i pasLpo<rt6w. 



Cztery zwyci~stwa łodzian 
w pierwszym dniu mistrzostw bokserskich Polskl 

((l'etetonem od 111łasn«'f!O ftor~spo11dt"nto „~xpressu'~) 
. Warszawa1 22 kwietnia. . znac~ue zwycięstwo na punkty przy- Po pierwszych dwuch starciach WY"' 

(RM) W piątek rozpoczęty się w znane zostaje Brzęczkowi. równanych, Garncarek przechodzi w 
Warszawie ruistrzostwa pięściarskie W tej samej kategorji Kazhttłetski trzeciej rundzie do generalnej ofertZY• 
Pólskl. Do zawodów zglosilo się 70 za„ bez większego wysiłku zwycięta na: wy ~ kilkakrotnie trafia przeciwnika ł 
:wodników z całej Polski. przyczem cha punkty Krzemińskiego (Pomorze!, Po„ uzyskuje zwycięstwo na puttkty. 
takterystyczne, ze przy wazen!u, żaden Ius (Poznat1)-bUe Slraka (Lwów 1 zu- W tej samej kategorji Gburskl (śl,) 
z tawodników nie odpadł. pełnie nieoczekiwanie Nowa (Śl. ~Ro- zwycięża na punkty Madukowa (Wilno) 

Zawody rozpoczęły się około godzi- galskiego (Poznad). Zawodnik śląski i Wrosz (Pomorze) nokautuje w trzeciej 
ny ósmej a więc z blisko godzinnem o- jest wielce obiecującym bokserem. rundzie Wojciechowskiego· (Lublbt). 
t>óźttienieni. rt>rżeCil\gnęly się do pół- Waga 1>l6rkowa: Kozłowski (Pomo- W wadze średnieJ: Chmielewski 
nocy. rze) zwycięża. na punkty Akermana (Lu (Lódź) nokautuje w dru~iej rundzie --

W pierwszym dniu zawodów odbyło blin). Piękną walkę ·w tej samej wadze Żłóbińksiego (I(raków). . 
się ogólem 17 spotkań przyczem nie stoczyli Rudzki i Matuszczyk (obaj ze W wadze półciężkiej: Antczak (War 
.wszystkie stały na wysokim poziomie. Sląska). szawa) zwycięża Przybylskiego (Poz„ 

Z ważniejszych wyników wymienić Zwycięża na punkty Rudzki, który nań). 
należy zwycięstwo Rudzkiego nad lepiej wytrzymał tempo walki. W wadze ciężkiej: Krentz (Lódt) zu 
swym lokalnym konkurentem Matusz& W wadze lekkiej odbylo się tylko pełnie nieoczekiwanie zwycię!a w dru
czykiem, porazkę Pawlaka z Rotholcem jedno spotkanie, a mianowicie Strauss giej rundzie Tomaszewskiego (Waraza
Tomaszewskiego z I<rencem i zwycię~ (Lwów) zwyciętył Znakirowsk:lego. wa) przez dysl{WalifikacJe O!:itatntego za 
stwo Oarncarka nad Arskim. Waga lekka: Seweryniak (Warsza• rzekome uderzenie w tył gkwy. 

Szczegółowy przebieg pierwszego wa) zwycięża przez techniczne k. o. w Przeciw1'i:c <lecyzji s~dziów publ!c:z-
dnia zawodów był itastępu!a,cy: trzeciej rundzie Rosenbluma (Biały„ rość głośno protestowa.a 

Rothotc (Warszawa) ~ Pawlak stok). W tej samej wadte PH:1t CPóznali) 
(Lódź). W pierwszej rundzie walka jest W drugiej parze zmierzyli się Garn- rwyclęża w drugiej t .mdzic przt.!z tech„. 
bardzo słabo i słania si ęna nogach, to Catek (Lódt) I Arskł (Poznań). 1il-:zne k. rt Orossa (Lwów). 
lole unika wspaniale, to też ciosy Pa- Dwaj starzy rywale walczyli bardzo Organizacja zn.wodów dJhra , 
wlaka ·trafiają przeważnie w próitlię. ostro!niei przyczem szczególnie Arski Dalszy ciąg zawodów w sob,~tę o go 

.W trzeciem starciu Pawlak walczy tchórzył przed ciosami łodzianina. dzi11le 8-ei wieczór. 
bardzo słabo i stania si ęan nogach, to 

~~\~;t:i:·:::j p:::::::· ;:::::·(::: Trener dla polski~h tenisistów 
nań) zwycięża na punkty Hołowacza · 
(Lwów) i Bagitiskł (Wilno) MaJa (Biały· Pr~v6uoo ·do 'Wars~a11>u DJ nił!dsielf; runo 
stok). Warszawa, 22 kwietnia. (przyjazdu do Polski. 

Waga kogucia: Brzęczek (Łódź) ~ (Tale1tram własnv). . Wobec tego Zarząd Polskiego Zwiąż 
Sworzenlowski (Kraków) • . w pierw~ CRM). W drodze porotumlenia tele- ku Tenisowego zgodził się na. zaanga~ 
szem starciu przewaza Brzęczel(, któ- fonicznego udato się Polskiemu Związ~ żowanie w charakterze trenera francuza 
ry pracuje doskonale lewemi prostemi. kowi Tenisowemu zakontraktować w Estrabeaux, l<tórego gorl\CO poleca 

Drugie starcie fest wyrównane. w charakt~rze tśrenera 
1
dta tenisistów ~ol· Cochet. . _. . 

ostatniej rundzie obaj wa,lczą słabo i nie skkh mistrza wiata rancuza Plaa, Jed· Now:y tr~ner przyJezdfa. do W~rsza.. 
•••••••••••••- pakte w~ ostatniej chw!ll nadeszra do wy w medz1elę o godz. 6-eJ rano 1 Jesz· 

Polska r1pr111ntac1a 
na Masarykowe ffry w Prad2e 

Warszawa, 22 kwietnia. 
(f ele5ram własny), 

(~M), Zarząd PZLA. zdecydował się 
ostatecznie wvstać ekspedycję lekko
atletyczną na II Masatykowe liry, które 
odbędą się w Pradze w dniach od 3-5 
czerwca. 

Ze strony Polski startotvać będą: 
1 Nowak, Nowosielski, Niemic_ :w .alasłe

wiczówna I WaJsówna. 

Zbyszko Cygan11wlcz . 

Warszawy depesza, ze z powodu na· cze tego ~amego dnia odbędą się poka-
glego wypadku zachorowania członka zowe spotkania z udziałem francuia. 
rodziny, Plaa zrnuszotty jest odmówić 

Sensacytny wniosek Ameryki 
C>'fimpjada 6erlłd11łn pod .anoftierm JJoputonla 
Prezes Amerykańskiego Komitetu ża, że igrzyska olimpijskie 1936 roku nic 

Oilmpijskle;o; Brundage, oświadczył; te powinny odbyć się w Berlinie, biorąc 
poruszy nil nałblltszynt mlędzy~arodo~ pOd uwag-ę pokojowe idee Igrzysk 
wym kongresie olimpłJsklem (Włedetl, Olimpijskich, które nie uznają róźtllc 
w czerwcu br.) sprawę antyiydowskiej rasowych. 
potlt:vki sport<>wel, r>rr>wadtonej . p.rzez I Jak się dowiadujemy w . tym samym 
Niemcy. • duchu ma bl::ć poruszona sprawa po. 

W zwlazku z tem ~ Brundage uwa· wyższa przez Szwecję 1 Holan~· . _ _.._......_ __ 

Raprazanfauia Polski 
n1 mecz z HolandJą o puhar 

Davisa 
Warszawa, 22 kwietnia. 

(Te!egratn własny) 
(RM). Polski Związek Tenisowy zgło

sił już skład drużyny polskiej, lctór':l: wal 
czyć będzie przeciwko łioland11 w 
grach o puhar Davisa. 

Zgłoszeni zostali następujący za wo~ 
nicy: Hebda, Tloozytłskl, Wittman 1 
Warniłnskł. 

W myśl regulaminu . zgłoszenie za
wodników nastapić musi najpóźniej na 
10 dni przed me.czem a więc PZT. miał 
czas uczynić to do dnia 25 b. m. po po
rozumienia się z nowym trenerem. 

Chodzi gtównie o zestawienie pary 
w doublu, gdzie jako kandydat figuro
wał Jerzy Stolarow wraz z Tłoczyfl
skim. Zarząd PZT. postąpi! więc pohop 
nie, pozb.awiając nowego trenera moż
ności zorjentwania się w formie zawod
ników i ostatecznego ustalenia składu 
ilaszej reprezentacji. 

Polska nie bierze udziału 
w lekkoatletycznym trójmeczu 

bałtyckim 
Warszawa, 2Z kwietnia. 

(Telegram wła,sny). 

CRM). Na ·dzień 9 i 4 sierpnia wyzna 
czorty został trójmecz lekkoatletyczny 
Bstonja - Polska --' Łotwa. 

Zarząd PZLA. odmówił jednakże bra 
nła udziału w roku bieżącym w tym 
trójmeczu w ·pierwszym rzędzie dla
tego, te Dołączone jest to z dużemi wy
datkami no i przez wzgla,d na to, że 
EstonJa i Łotwa nie stanowią w obecnej 
chwili dla Polski silnych przeciwnik6w. 

Kalendarzyk sportowy 
na dzi• i jutro. 

W dniu dzisiejszym i jutrzejszym 
odbędą się na terenie Łodzi następuj~ce 
imprezy sportowe: 

SOBOT~. 
Piłka nożna: Boisko DOK. godz. 16.3Q 

mecz o mistrzostwo klasy A: WKS
Jiakoah, poprzedzony przedmeczem re
zerw. 

Szermierka. W saH przy ul. Cegiel
nianej 26: Zawody o mistrzostwo szer
miercze Łod:ti dla pań. 

Zebrania, W lokalu żl<M-u przy ul. 
Piotrkowskiej 115, o godz. 17-ej w I-m 
i ·o 17.ao·w II·lm terminie Walne Ze
branie Zwi~zku Dziennikarzy i Pub!. 
Sportowych . 

NIEDZIELA. menagerem zapatnlczym 
Wieloletni mistrz swiait.a w zapa

s&ch słynny Pólski atleta Zbys~ko Cy
ganlewicz, przeszedł oficjalnie na mena· 
żera zapaśnict·wa, w ten siposób zamya 
kając ofi,cjalrri.e swą wspaniałą karierę 
zawodniczą. 

Wycieczk„ łodzian Starł KUSO"l.ńSk1·1ao Płłka notna. Boisko DOKO, godz. 11: 11 
. u mecz o mistrzostwo kl. A: Strzelecki 

udaje slq dzli do Warszawy . Wł h 1 Klub Sportowy~Widzew. Boisko ŁKSu 

Zbys:zko jest menazerem zapaśnika 
amerykańskiego Jack Sherry, któremu 
Zbyszko wróży zdobycie tytulu mistrza 
świata jeszcze w rnku bieżącym. 

na mistrzostwa Polski w boksie · we oszec :iapewn ony przy Al. UnH: o godz. 16.30 mecz o mi-
• / Warszawa, 22 kwietnia. strzostwo kl. A: ŁKS Ib-Wima. Boisko 

. Wiadom~ść o zorgani~owaniu pr.zez ! ff elegrun w1a.1trf). klubu Turystów prz:Y- ul. Wodnej, mecz 
bu.~ro P,odrózr Wagons·Lits-Cook dwu: I (RM). Start Kusocińskiego we Wło· o mistrz. kl. A: Turyści-Ł TSO (Począ
dmoweJ wycieczki do Warszawy na tm szech zostal juz ostatecznie zdecydowa tek o godz. 16.30). Boisko Wimy, mecz 
strzostwa bokserskie Polski, wywołała ny przez Polski Związek Lekkoatletycz o mistrz. kl. B: Zjednoczone-IKP (po
istne poruszenie w łódzkim świecie spor ny. cza.tek o godz. 11}. Boisko TUR.U, . o 
towym, to też jut w pierwszym dniu za Kusociński startować będzie w Me- godz. 16.30 mecz o mistrz. kl. B: Tur~ 
t>isala się na listę cala masa zwolennl~ djolanie w dniu 1 lltJca w biegu na S km. sztern. Wszystkie .mecze o mistrz. po

Dziś mecz piłkarski . ków Sportu bokserskiego. Bo jakte tu a w dniu 14 w tej samej konkurencji we przedze. przedmecze rezerw. Pozatem 
nle skorzystać z okazji ujrzenja kwiatu Florencji. na prowincji odbędą się mecze o mistrz Hakoah-W.K.S. pięściarstwa polskiego. · klasy B 

w d,nLu d.z·~i~f.szym ~M~~ra~y :&!Mtl!!1iil ~ ' Na mistrzostwach bokserskich Pol& Finał szczypiorniaka Lekk·a atletyka. o godz. 11.30 obok 
boisku W.K,S noezwykle illltere&UJ,~cy ,mecz Ji!• ski - tej naJwatnieJszef imprezie VI ro- , • t k db boiska ŁKS-u start do biegu na przełaj 
t:t~1n'I 0 a w~~:;:.1> kla.sy „A imędzy • ku ~ będzie można ujrzeć najlepszych O mistrzos WO PolS I O 'il o mistrzostwo Polski dla kobiet. W Pa-

Ze wzg!ę-du. M t<>, :te obte ~tyny nafiete. bokserów ze wszystkich okręgów w . dzle si.~ w ŁD.dZI. . lbjanicach bieg na .. przełaj dla mężczyzn 
do czołowei grupy w kl~sl_e • .A' 1 ~em.duje. Polsce. f>·~ed M~ku mie&l\oaml cluió ~oa:głotu 111&. na 3 klm, organizowany przez klub 
ao tytułu . mt~t<rm, 11po<l:newaó etę ut-ety gry Wycieczka tostata. w ten sposób zor b~ r i .oo „ k _i....__. Kruszeender1'. 
ba.t"dio zac1ętel· l A· 4 , t ł b d 5/0tia/Wla l!nlll o~ r0<a:1111!'YWe o 1Dl19W'Wa " M 

Jak !!'.,ę in 01rmujemy, do d21tsleJste~.o bipoVka.. gan zowana, :c.e JeJ uczes n cy .~ Ą mo sbwo l?oWkii w szC\Zyp~o~iak.u, k16re odbyły •l• otocykllznt. V-tli' . motocyklowy 
nlt, kt6re ro121egn~ne zostanie o godz, 16.30 na gli ogla,dać Cwterćfinały, pólflnały i fi„ w Po1m11a1nfo. m:iędi;:y Ll\,S.em, AZS·em ~~· zjazd gwia~dzisty do Łodzi: „Union--

J f ~Odz· ·· naZy mistrzostw, a zwolennikom pltkar ekiiim l śil11;5lkilim ChOlt>ziewern. . Touringu". Meta przy ul. Sienkiewicza U ro \V 11 stwa starczy czas, by zobaczyć mecz Ja1k jut po1da1wiaJ11jjm:y, Pied.kl ZwirNZllik ~ nr. !4. 
. • . • . ligowy Warszawianka - t.1<S. Spoll'tiowych meo-yidO'Wld •ł• ~ue fi.bały l(olarstwo. Otwarcie sezonu Ł'ódzkle-b1eg naprzełaJ o mi$triostwo ·1 Nale~y również zaznaczyć, te biuro tl!Meiwia.tm.ić, g.dy~. (ltt\gllilMIJcfa bjiła łaiWia, 1 ..- go Okręgowego Zw. Kolarskiego. Bieg 

Polski . . podrM:y Cook czyni starania o uzyska.- dl~~~e "~~~\t>CrW&D Pllt~ po- kolarski ŁI<S-u (cyklo·pede.stre> o na-
Jutro. w niedzielę, . odbędzie .się. w nie ul~ !la t:iow-rzsze. it;ipre.z~ dla U-: nCJw.ne r=r)"Wlki f:~e ~ię;dzy ~iamnl.1ne· grodę J. Pfeiffera. Start z boiska ŁK?-u 

todzi szósty z kolei. ogólnopolski btcg czestmkow wyc1eczk1 lodzk1eJ. mi zespoła.mi o tytuł mil.9Łor:zia aia tidk lłn, PRY· Szermierka. W sal iprzy ul. Ceg1el
uaprzelaj pań 0 mistrzostwo Polski. Zapisy przyjmowane są jeszcze w czem •o•r.g.MlJ~za~ję. ~Y~\, 111;~.IJ"Wek ~el1l'JOlnto nfartej 26, mecz szermierczy: AZS (\Var 

Długość trasy wynosi 1.200 mtr. Ty- dniu dzisiejszym do godz; 14~ej .w blu- tym Traa:ei~ z~~kiowił ~ ż ·temu. „
1 

~~ . szawa)-R.ep,rezentacja Łodzi. 
. b . S ó . W Lit C ók 1 p·ot kow ermm nie lll~ta ie!l1Jcze śc~i; e 'll'9tau·0111Y1 O „, S"O t W 1· 1 N tufu mistrzo~sk~ego rom ;;uas wna rze aggons- s- o , u. _ 1 r - r~ct naijpewrtoiei mtB>tł'~Olstwa te <!id'bę.ę. słit aa r„ „ r owe. sa I p~zy u. owo-

ze -ląska, ktora i w tym roku Jest fawo- ska 64. Cena biletu W obie strortv WY- początku czerwca w :ramach imprez i11\ile9zo· Targowej 24 mecze o mistrzostwo kl.. 
rytką. biegu. . nosi zł. 9.90. wych ŁI{'.S.11 na stadjonte rirrzy All.. Uc;i. , B, W siatkówkę męską i ieńską • ./ 
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Wesoły rysunkowy film „E)(pressu" 
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Seria XVIII-ta 
w której mowa o tem, jak Azor i Psotka 

uczęszczali do szkoły kucharskiej 

. .4 „ , 

Ozasy są ciężkie„. Gorzej nawet - !Wszedł. Przyjęła go bardzo miła i Okazało się, że był bardzo pojętnym I Po kiiku lekcjach; Azorek był ju1; fatalne.„ A p.racy niiemia„. Azorek po- sylmjpaityczna ,gospodyni, która miała tę uczmiem!.. Wiedział naprzy.kład, że kar- wykwalifikowanym kucharzem: wiszyąt
sfanowłł nauczyć się jakiegoś fachu„. wy~odę, że. nie było w1dać kiedy jest tofle qe się bardzo rza.cLkio w surowym , ko umiał kosztować i znał się na sma
Alle do cze,go się 1u wziąć?„. P1rze1cho- bmdna, całia była bowiiem czama. Azo- stanie, że bura1k od marchwi różni się l kach. Wszyscy go chwalili i stawiali za 
dząic ulicą, zaU1Ważył napis: ,_.Szkoła !ku- rek wyłuszczył powody s.wego IPrzyibycia tern, iż buraki bierze się do barsz·czu, a l wzór. Nic więc dzi1W111ego, że Awr pyisz-
cha11S1ka",„„ . I ~=tnie zosit.ał przyj:·ty w IPOCZet UCZ• r marchew do jarzyny i t. d. 'I nił się jak paw!..„ . 

Dni1a ipe'Wl!le,go, wycho1dząc ze s~oły, l Azor poradził jej oczywiście, aby j Noc ... Azor chrapie ... Ciężi:kJie ma sny I Ale nazajutrz, w drodze . d;· szkoły, 
spotkał Psotkę, miłe:go pieska sąisi1ad0w. wstąpiła do „SZ\koły Kucharskiej".„ Wy-, nic dziwnego - jutro egzamin„. Jeśli I wpadła mu do głowy wspwiała myśl'.„ P1Sotka irÓ'Wlnież szukała aakiego·ś z.aijęcia chwalał ·swych nauczycieli, doradzał, a nie potrafi wywiązać się ze swych oho- Kupił po drodze buikiet ślicznych róż i 
w tych ·ciężJk~c;h .czrusach... Radziła się I mówił talk pięikinde, że przekon1ał Psiatkę, , wiązków, wyrzucą go ze W1szystkiich tak uzbrojony, poszedł już pewniej1szym włiaŚIIliie Azora, czy nie wie przytP,a<:filciem która poozła w jego ślady„. l schodów„. Ciężkie je,st życie - myśli I kraikiem na egzamin. 
o dakiejiś po.saidzie.„. Azor poprzez sen. i 

_ _ , 'r·~ 1. , ~9 g tP · l;:J'~~:;~;!~::;J-i;,.!.,~_:::~;::._...:,......,;~~~~~=:z.J 
&!o·tka, która szła z.a ni1m, lilie mogła J ' Zamiaisi da'.\vinej, sympatyc~nej na- A gdy wręczył egzaminatorce pię.k-- , Właśnie Azor -zajadał n·aismacmiejsze 

zmzumieć, !POCO Az.or Z\a}jiera ze so·bą uczycie1ki, przywitał.a Azora ~ak.aś czar- ny bukiet róż, wiedźma o mało go nie kąiski, gdy n.a pro.gu ulkaZ:ała się Psotkia. 
kwiaty„. A może pot.rzebne mu ibędą dol na wiedźma o połyskują.cych oczach„„ rozcałowała z widkiej radości... O nic Ujrzawiszy czarną wiedźmę, Psotka prze goilowania?„ Choć ni~dy jeszcze lilie sły· A~or stanął jak wryity... Nogi mu się nie pytał.a, ty1ko zaprosiła go do stołu i raziła się i czmychnęła, co tak ziryfo
szda O· żaidnej 1,zUjpie ·:kJwiatowefl„. troszkę itrzę1sły, ale zapanował jakoś nadłpo~ała s.macmy, przez lilią ugotow.any I wało ba?ę, że chmęłia za . ni.ą, co m~ała 

sobą.„ • ob1ade:k.„ j pod ręką! . 

Codzienna nowelka "Expressu". 

fJotoerołoDJanv du cli 
(DO c:hw.Hi w !której słoń-cie sildo111li się ilrn ka iprrz·ewieźć gi0 do 1szpiiitaila w Nea1Po'lti. 
zachodoiwi, moriie będzLe m11aito wówczais Leo pr:zez cały czas byl n1ieprzyitomny. 
ła1cbnLejszy rofJ.ekis. Gdy wycho1dlziłem z ibudyinllm szip~tal-

W Anaicair:Pl zauważyłem, że mój nie,g;o, przy.pomI11iafo mi się, iJe poclln~o~ 
PliZyjadell j 1e:st wYją1tlmwo zmęcwny I sł:eim z ~eimi apa:rat f.otogrnficzny i ma-

Na ipr,WJJIJęlknej WY'S'.!)ile Oaipr~ za- nine naitzeikat W1reszcie doczelkałem się blady. UspollmU mnve mów1ąc, że to go- chiina:lnie włożyłem go do ki.eszeni. Apa, 
kw.aiteirowaił s~ę jailclś ztoślli!wY1 ·duioh. Na- przy1ja~d'll' przydaici.ela. Pdk:azałem mu rąco, do którego jest 1rni1e•przytzwY1czaj10- rnt by1 J1etklw uszkodzony. Pawodowatuira!ll)]iie wi1ed.z:i1el!1ii o ,tern tyillko miie!szlkań- jiu:ż wiszyisit!kie ładnrłejsz:e z~ątki wY'SPY, ny, talk podzfolało na rri1eigo. Si1e1dzi1ei!Lś- ny cielJrnwością wstąipiilem do pierwsze· cyi Capd. W biluira:cih :podróży w Ne1apo- kitóne oczyiwiiiśde 'll!W.Ueczt!iil na taśmi1e- my przez !ki1l!ka godzi1n w tirattorj'i, prją-c go, naipotkanego 'PO drodze zalkłao.-u fo!1U1 niilk:t nLei słysz·al o żadnym diuchUI. Są- sw1e~o małego a;pairaibu, 1i pewnego dnia wihl!o. Poozątkowo' mi:e'liśmy zaimiair WY- tograficmelgo, pot!eciJelm wY'jąć roilikę fil
dzę m.iwet, że .gd'Y\bY1 tam cdk:olw:iielk wY1bralDśmy się do Anaicapri. P.rzecho- pić tyl!Jm Hk, w :tiezuJHaoie j1ednaik WY.Pi- mu 1i wywołać. 
wilełcllziiam1o o 11e'j oSIOlbltliW!Ości, []Jie omiJe!s:z,.. idzą•c obdk mi1ej1sca., w Mól'leim w myśl Hśmyi oQ{olo trzeoh Htrów dężK:iego wit- - Ws1pa1niafe ziclljęda, - ·doszie.dł kaindby oogio wyizyiskaić w r1ek:Waimach. podań wieśt11i1alków, ulkazyiwał się dlu1ch, na. mille, po chw~li, głos z ciemni. - Ws1Pa· Duiahyi nie dlziiafa,j>ą n.ia bogaitY\Cih am;eiry.- ;01powilfldiztiJaf1eim o nim memUt prz:yjade1!0- Wrncaifl1śmv ju;ż dabrz1e POlclJ wiieczór. miale. Tyltko fon .pa:n na ostatnii1em zdję-

w1,eiś,nJDaicy na WYIS~De n~e liekoewiaiŻ'}'lli - medny czfowLek, odpo1wi·eidzi1al, - gę wspomdnał o c:Jiuichru z Ca1rpi. Mówił - faki .pa111? - zawołałem wzerażo-

kam oclstraiszaiją·co. _ lwi, IPYlf.a:jąc oo o teim sądzi. NLe wiieim dlacz.eig·o, Leo prze!z całą dro- ciu pomszył sLę ni1eco. 

złeg;o idluiahia, Móry Olbraił sdbte s1iedUSiki0 mY\Śll.ą1c o męiżiu1 GLuJsreiPIPY· - PO!Pl'IOSUU! óoś od rz,ecz.y i twbe11dlzi1ł, że lbyłhy lbar~ ny. - Tam nie byto żadne.go pana. 
w ipołowiie d:tiOlgD z Caipri do Anaca:pri, unnairł ze 1s1traichui. J1eistiem peWliien, że dz.o zaidlawi01lony gdytby mógł t eigo ducha - Możie ma pan irację. To pewnie i omidalH ją zdail<elka, w01lą1c niakłaidla!ć dro- nk mru tJJie było. Sz:k0id1a, że ndlkoII1!UI i!11Ue sfot.ogmfowah NLe przyIJti1syiwał1em w1ę- refl.eiks· słoneczny ,prz.eświetlił w tem gi, idąc !I)irze!z scho1d~ ~enkjańJskile- prZ1Y1Szli0 na myiśa uwi1eicznlić tego ·dlucha kiS1wj wag>D do gadill1lstwa :przy;jaicieila, miiej.scu kUszę· - W'Szeldłem dlo ciemni , Moja goS1piodyit11i, rnuiseP1Pa, 0jp10'\vLa- na ik!Hszyi fo1:ogirafiicmej; f1Q1tiograrrud1e siię 'kładąc je na ka11b zbyitiniej .u!iośc] WY\P'i- prngncvc przyj,rzeć stę kil1Lszy. · 
dała mi, iie mą'Ż j1ej :padł oDairą złego różne zjawx. na seainsa·ch spLry\ty1s1tyicz- tego wi1na. W peiw;nej .chwili Lieio chwy- W małym kwaidracLe filmu, na jas· d1u1cha. Wy1sta1rczytło :tyt!lko, ile go wi- nyiCih i na:jczęśdej n1a lkl!!Hs;zy wida:ć ty.liko cił mruiie mocno za ręk·ę i gtosem w lktó- nelm iiJ.e morza widać było WYraźnie jaś
dział. Pr,z1e1ch01dzi~ piewnieg;o raJru driogą plazmę, którą zjaJWyl rzelkiomo wydzDe- rym radość zimi1eis1Zalt1a była z trwogą, niiiej1sz.ą smuigę o ni1ewyiraźnyich .zaryna Ana1ca1prJ i zaiu;w;aiżyt :tJJaigle siwegio Lają. P1rruwdziweigo du1eiha i to w jaisny zawołał: . . saoh, iprzy,pomhrającą, j1edna:k, postać s01bowt6ra siieidlzącego na muirre. WLe- dzLeń na woll!llem iPOWlietrz.u, nitlct j1es;zczie - Tatm, tam, wMzę go do!kładnd•e. męż.czyzny. Wyig!ądało to talk, jaJkgdy
dz.jał nieiboralk, że taka! z.jawa oznaicza n~e sfi0togiraif.ował· - Mówirąc to, Leo Siedzi ·na mrurze ... ten duoh„. Pokazy- by mężczyzna na fotaigirafH poruszy! się 
ryiahły ~gon. Aiby odwróclić nDeisz-częście, wsiadł nai mt.lirlk:UJ, ad!d~~la1jąJcY1m drogę wal ręką w lk1Ler:uinilru munu, w mi1ej1s·oo w knllkalk·rotniue i prz,ez to zdjęcie wY'szto modliJ silę 1p1r~z diw:a dni ~ btaigaił Ma- od przeipaiśd, alk1urat w miiedisw . nawi1e- którem wedłlllg 1IJ10idań Wi1eśnialków, duch zamazai111e. P.o dłuższej ohwitłi rozr.óżd·onne 0 zaJchowainLe mu żyic]a, a1!1e nic d'zaniem przez złetgio dUIC'.ha:. Leio był nie-. się zwyikl:e Uikazywał. Zainim zdołałem nilem wY1raźnLe szemkiie spodnie i szpin;.e :Potmoigf.o. Po dw.uiCih dnlila:c:h lUllll!arł. co dziwa!cmLe IUlbra:niy. Nosii~ szie1rolctie si.ę zorjie,IlJtiować, Leo Pl'IZYłożyl aiparnt cza:sty lrnpelusz mego przyjaciela. 

Nj,e ptzYWiią.zyiwał1em oczyiWlitśde do sipoldlt11Le, Jaisną !lms1Z1U1lę z wYlkłaiclJainym 1dlo oka. Leiklld t.rza:sk mLga:w:ki za1grzmi1ał - Czy wywołać to zdjęcie? - zaipy-tvich bajek wi:eiDkiiej wagii i by\najm111iieti kotn~erzY1k1iem i 'Sizemolkoslkirzydtyi kaipe~ w mem uohu, Jak wyistrzat lkaraJbLnowy. tał fic~tog-raf. · n'iie omijijakm ,pirnetpię1mej drag:~ kilo An~- lUJsz słomkowy o dzhv:acziniej sz:vLczastej _ Szyb1dm kirakiieim udaiUśmy s~ę w d110 - Ni1e. Niech je pain odetnLe i wY-rnpri. Oczieikrwałem wlaś111i1e przyijazdur głowiie. WdteśnLaczlk.om na Cairpi mlliS1Lat g-ę powrotna.. Przyjaciel mój bi1e1gł tadc rzuci. 
mego se1rdeczin:ego przyjadela, Lekarza :się ten strój .podoibać, 1IJ1oni1ewa1ż wszyis:t- śptesz1nii1e, że z trudem tyitko mogł·em mu Wi1eidzLony dzi1WI11Y1ITI nii1eipokojiem z.az BerHna. Lif~o mi,at wyijąt!kowie siiic:zęś- k1ie zgodn~ szcz·erzyły .do nDetgo !Zię'hy w 1J1Ja,dążyić. Od chwili pirzyiRody z duchem telef1onował·eim do sz'])iitala, pyitając o cie. W młodyim wl1ekiu zY1Skał &obLe ittśmiieclm, ilietkroć p:r'zieiohódził. Co do hyiłtśmy obaij mikzący· DoszJ;Lśmy d10 strun zd1rowia me.go przyjadla. Do apa-
w~ellkie wzLęciie i był znany jak·o diobry1 mni1e to uważałem, że wY\gllądał jalk cow- 1 Ca:r,pł. _ 1ratu doszedł lekarz. , J,ekrurz. Sława przyis1p1airzała ml1' pienią- boy na 1U1r!01P1ie. ' Na nnnikUJ wk~sk1i, Le10 w pewnej chwl - Pański µrzyjaciel zmarł przed dz:ie, aiJ,e zaJbi,erała du~o czaisu, na co - Trze1baiby sfotagraif.owaić ten wido li 1po11Jkmąl siilę i u1padl nia bruik. Bezprzy- chwilą. Atalk s.erca. 
Leo zamif.owany podróżiruitk i zwarjow.a- czek, - mówi~ lJeio, ipatrząc na szemrzą- tomneg.o, przy pomocy w:1eśnialków, za-
ny 'na ipunikde fotogrnfiCYWania, ;porzą'dJ- ce w dOl'lie morze. - Pocze'kaim j1edna'k ' niLosf.e:m do hotelu, aby na·sitępniogo ran- I 

Tłum. /va. . 

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo ,,Republika" sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak. Łódź, Piotrkowska 49. 




